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B o d  a k to r  n a c z e ln y  D r .  W a c ł a w  M e jb a u m .

W  czw artek, 15 bm„ wieczorem, w  gmachu ko­
misji międzysojuszniczej w Opolu nastapilc formalne 
oddanie Państwu Polskiemu części polskiej Górnego 
Śląska, przyznanej nam decyzją Rady Ambasadorów 
dnia 30 października 1921 r. u o podpisaniu przez ko­
misarzy koalicyjnych oraz pełnomocników polskiego 
i nienreckiego warunków oddania, nastąpiła notyfika­
cja granic-

Z chwilą tą przeszła na Polskę władza suwerenna 
nad terytorjum je j przyznanem.

Dzisiaj, w  niedzielę przedpołudniom, władze pol­
skie j w ojsko polskie wkraczać- zaczęły na Górny 
Śląsk, aby objąć go w pogadanie dla Rzeczypospolitej.

Chwila jes t „dziwme osobliwa". Głębokie wzru­
szenie staje się uczuciem dominująeem i jednoczącem 
solidsirnie ca ły  naród ponad dolegliwościami codzien­
ności politycznej, ponad wszelaką pospolitością prze­
żyć i doznań, która zewsząd skrzeczy.

W tem powszeehnem narodowem wzruszeniu od­
czuwamy nieogarnioną jeszcze . n iestety  dostateczne 
rozumem poi tycznym dzisiejszej Dolski państwowej 
cioniosłaść historyczną fantu na szczęście już prawnie 
dokonanego.

Górny Śląsk w raca do O jczyzny. W  tem dro- 
bnem słowie „w raca" mieści się najwyższe natężenie, 
najwyższa cncrgja emocjonalna hisłoryczności tego 
zdarzenia. Przed poktycznem czy ekonomicznem 
owartościoiwaniem tego zdarzenia dla rozwoju w skrze­
szonego państw^, przenika nas skroś dreszcz głębo­
kiego zadośćuczynienia dziejowego, uderza was skrzy- 
dłem swej niezbadanej tajemnicy logika poprzez da­
lekie wieki kroczącej historii, Tyle wieków... M yśl 
błąka się w mrokach piastowskiej kuźnicy Polski, 
„która będzie", przecina dłiigowieKowy przestwór 
politycznego sieroctwa, odosobnienia, mezmierzonej 
krzyw dy zapomnienia, ucisku nieznanego sednu Polski, 
gro'zy wynaradawiania, walki z oprawcą, do krwi 
znienawidzonym. Przysta je myśl wreszcie w. zdumie­
niu nad Wynikiem tego wielowiekowego procesu, dla 
eodz.enności umysłowej dudnym do pojęcia.

Górny Śląsk wraca do Ojczyzny. Przecież „w ra­
ca"... P o  tylu wiekach. Tak, jakby się nic w  ciągu 
nich iiiiestawajto, niczmieniało, tak, jakby wśród tych 
wieków niczego innego tam nieczyntono, jak  tylko, 
aby skrócić rozłąkę, aby być znowu w  Polsce...

A gdy po tem spojrzeniu w dapka w czorajszość 
do dnia dzisiejszego znowu wracamy, to już wspomi­
nać rńeclicemy dziejów ostatniej czteroletniej walki i 
perypetyj dyplomatycznych dokoła Górnego Śląska, a 
tylko hołd głęboki zlozywszy tym wszystkim, którzy, 
bój o Stara Polskę wiedli lub w nim ofiarnie poległy 
pełni podziwu 5, miłości dla niezwalczonego bohater­
stw a robotnika, ludu górnośląskiego —  m yślą biegnie­
my v/ przyszłość, m ającą z rozdzielonych wiekami 
części uczynić z powrotem jeden życiotw órczy orga­
nizm.

W  myśli tej dużo jest lęku. ^ ,
Sp ecyfczny  charakter wepynętrzny Górnego Ślą­

ska, jego nienapotykany gdzieindziej w tym stopniu 
w Polsce wysoko rozwinięty, industrjalizm, nakazuje 
i i-lscc roztoczyć nad tym krajem  zupełnie w yjątko­
wą pieczę, czujność, każę Polsce przystąpić do za­
rządu tą d z ćh icą  z możliwie najwytrawniejszym za­
pasem sił rzeczow ych i fachow ych, z rozumem poli­
tycznym, daleko i przenikliwie patrzącym i przew i­
dującym, z aportem takiej' energji ekonom iczne twór­
czej1, aby Śląsk Górny ,ani przez dzień jeden już dłu­
żej nie trwał w stanie bmicAisowości gospodarczej, 
ze w szystkim i je j ujemnymi skutkami ,powodowany­
mi" przejściami ostatnich lat. Śląsk musi w P olsce nie- 
tylko jaknajszybciej pow rócić do dobrobytu i siopnia 
produktywności przedwojennej, on musi w Polsce 
uzyskać jeszcze lepsze warunki dobrobytu i produk­
tywności. Pow rót do Ojczyzny będzie przez ludność 
Górnego Śląska tylko wtedy błogosławiony, jeśli 
oprócz Ojczyzny znajdzie ona w Polsce warunki nale­
żytego, pełnego rozwoju pod każdym względem, roz­
woju, któryby tę ludność związał z resztą Polski już 
ra n "'u ; n  stule-te O cie.

T e  trudne obowiązki ciężą na rządzie i społeczeń­
stwie oczyw iście nietylko ze względu na specjalny

Katowice, (PA T.) W kroczenie wojsk polskich na 
G. Śląsk pod wodzą gen. broni Szeptyckiego nastąpi 
we wtorek 20 bm. przed Południem. Poczem wejdą 
przedstawiciele województwa śląskiego i komitet prze­
jęcia wojsk polskich. Przekroczenie granicy nastąpi na 
moście szorpienickim pod Sos^owc.em we wtorek ot g. 
8 rano. Do Katowic wojska wkroczą między 10 a l i  
przedpo.1. dnegą do Szopienic. Według informacji z ko­
mitetu przejęcia i województwa w ojsko polskie na gra­
nicy powdają wojewoda P ym er z członkami tymcza­
sowej Raidy wojewódzkiej, oraz delegat biskupi ks. 
prałat Kapiea! wojsku udzieli błogosławieństwa. Inwa­
lida powstaniec górnośląski Przetnie szablą symboli­
czny łańcuch graniczny z zieleni, poczem wojsko w 
otoczeniu oddziałów byfych powstańców wmaszeruje 
do Katowic. U w ejścia do miasta prawiła wojsko star­
szy burmistrz inićsta dr. Górnik w otoczeniu członków 
rady miej-skiej i członków magistratu, na rynku z^ś 
imieniem ludności G. Śląska przemówi p. Korfanty. 
Następnie na rynku odprawiona będzie m5Za połowa, 
poczem odbędzie się defilada wojska rprzeci gen. Szep­
tyckim j oficjalnymi gośćmi. Po południu projektowana 
jest w parku im. Kościuszki (daiwny park południowy) 
zabawa ludowa. W e wtorek zajmie wojak© polskie pier 
wszą strefę tj. miasto j powiat Katowice. Obejmowa­
nie drugiej strefy tj. Huty Królewskiej, i okolicy nastą­
pi w e czwartek. Następnie -stopniowo co dnia do- trzech 
dni obejmowane będą dalsze strefy, których jest sześć. 
Cale objęcie obszaru górnośląskiego dokonane oędzie 
około 10 lipca b i.

Katowice. (Tei. wl.) 17 czerwca. W ojska polskie 
mają wkroczyć do Katowic zrazu małymi oddziałami 
w poniedziałek popołudniu. Wkroczenie zw artych szó 
regów ms nastąpić dppiero we wtorek przedpołudniem.

Katowice. (PAT.) W czoraj odbyta, się tu wstępna 
konto i encja prezydenta komisji mięszanej dla G. Ślą-

sica p C ?lyidra ora,z p. Cacenbecka prezydenta przy­
szłego trybunału fuzjemczego z przedstawicielami Pol-* v
sLi i Niemiec w sprawie objęcia przez oou prezydentów 
urzędowania. Siedzibą komisji mieszanej będą Katowi­
ce, trybunału zaś rozjemczego Bytom. Dziś popiaffudniu 
obaj prezydenci udali się do Opola w  celu złożenia 
wizyty komjsji międzysojuszniczej.

Katowice. (Tek wł.) 17 czerwca. Dzisiejszy „Go­
niec śląski" wyraża radość z powodu przejęcia Śląska 
przez Polskę, jednocześnie zw raca się z apelem, zeby 
Polska wystała na Śląsk tylko najlepszych urzędników..

Katowice. (Tek wł.) 17 czerwca. Tymczasowa rada' 
wojewódzka, mająca alrybucje ciała ustawodawoz-ego. 
i władzy wykonawczej, ustaliła swój regulamin. Mię­
dzy inuemi postanowione, aby wszystkie je j posiedze­
nia były  poufne, a w ięc odbywały się z  wyklucze­
niem publiczności i prasy.

Katowice. (PA T.} „Deutsche M crganpost" donosi: 
w czoraj rano nadszedł do prezydium policji w Opolu 
telegraficzny rozkaz w sprawie rozwiązania dotychcza, 
sowej ppbcjj memieckicj, wobec tego policja niemiecka 
zostanie w  dniu dzisiejszym .wycofana. —  LJr/ędtiicy, 
którzy nie przechodzą na służbę polską, otrzymają 
dzis swe pobory i muszą do północy z soooty na' nie­
dzielę opuścić teren plebiscytowy j zgłosić się w e 
Wrocławiu w prezydium policji.

Genewa. (PAT.) Komisja arbitrażowa dla spiaW 
przelania funduszów ubezpieczeń społecznych na zie­
miach odstąpionych przez Niemcy Polsce, doszła do 
zupełnego porozumienia co do szczegółów  techni­
cznych. Roza tem komisja przyjęła klauzule finansowe, 
przewidujące wypłatę P olsce przez Niemcy S’im, któ­
re  będą ustalone na podstawie umów.

charakter Górnego ś]ę?ka i lego hidrAść. 7  rew -gi 
zadań Polski na Górnym Śląsku zdamy sobie dopiero  
należycie sprawę, jeśli w całej petni uwzględnimy! iije- 
bezpćczeństw o niemieckie, jakie tej dzielnicy długo 
grozić będzie. Zaborcy niemieccy z polskiej części 
Śląska niełatwo i nieprędko zrezygnują. W  ciągu P t 
ostatnich dostarczyli W tym wzgledjz.e pokaźną dość 
dowodów, Swoim planom na Górnym Śląsku w przy­
szłości dali w yraz oficjalnie przez usta przedstawiciela 
swego p. Sclnffera, gdy podpisywał umowę polsko- 
niemiecka w Genewie i w uchwałach Reichstagu, 
umowę tę ratyfikujących. Nastrój imperialistycznej 
publicystyki (np. w majowym  zeszycie „Preussiscbe 
Jahrbuccher") i społeczeństwa niemieckiego niepozo- 
stawia tu Żadnych wątpliwości.

NAjski;! c/uięijżn lipfij* przed niebezpieczeń­
stwem nienucckiem będzie -wzorowa gospodarka, po­
tęgująca ekonomiczny rozwój i pogłębiająca świado­
m ość narodowo-panstwuwą ludności Górnego Śląska.

Dlatego hasłem polityki rządu na Górnym Śląsku 
musi b y ć : precz z  dyletantyzmem, z domowem w y­
kształceniem, z protekcjonizmem i safandulstwem 
biurokratycznem. Na Górny Ś ląsk : najlepsi! Hasłem 
społeczeństwa zaś winno b y ć  dążenie nietylko do 
lUrwaicnip ywdr-w. i ■■'-'racr-crch OÓztj sk-anS*
Śląska z Polską, ale niezłomna wola do wywalczenia 
reszty ziemi Haskiej, przez N'emcv zatrzymanej, a 
według wszekich praw ludzkich Polsce się należą­
cej.

Niestety, początek rządów polskich na Gór nym 
Śląsku, przypad uący właśnie na ch wilę obecną, nie 
m oże by ć dla ludności tej dzielnicy zachęcający.

W  inmych zaprawdę, okolicznościach w ew nętrz­
nych spodziewaliśmy się odbierać od Niemców Gór­
ny Śląsk- I gdy by nie w ybryk niepoczytalni cli czyn­
ników w  państwie —  okoliczności takie by łyby na sią­
piły.

Stało się inaczej. W łaśnie w chwili, w której obo­
wiązkiem naszym było okazać jaknajwiększą zw ar­
tość, spoistość wewnętrzną najw yższy autorytet 
państwowy, rządowy, w której należało nam skrzę­
tnie unikać wszelkiej awantumiczości i medoji zatóści 
politycznej, w takiej chwili, jakby  na złość, jakby na­
umyślnie ci, którzy najw yższą ponoszą odpowiedzial­
ne sć z racji piastowanych stanowisk za pomyślność i 
prawidłowość pożycia Górnego Ś ląsk a  z M acierzą w 
pierwszych miesiącach, dali przybyw ającej dlo Polski 
hidności te j dzielnicy pokaz niezaszczytoy j upokarza­
ją cy  w szystkiego, Co w Polsce jest najgorszem.

Górny Śtosk w h c i r,Q f ,• „ () r e j r - e
w ła ś n ie ... niema rządu. Zaiste, niezachęcającia to pers­
pektywa dla Górnego Śląska a dla Polski wstyd głę­
boki i upokorzenie.

Oby skrystalizowana onegćaj w  obronie pra-wa, 
konsty/tucji i demokracji w iększość sejm twa jaknaj- 
rychlej rząd w ytw orzyła!

Oby Śląsk Górny znalazł się w Polsce prawo­
rządnej i potężnej, którąby umiłował gorąco i z którą- 
3*'- się radośnje złączył na zawsze, na dobrą i złą, 
dole- Józef Rudnicki.
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Przegląd polityczny.
OSTATECZNY WYNIK W Y PO R Ó W  DO W ĘG IER ­

SKIEGO ZGROMADZENIA NARODOWEGO.

Ja k  donosZi z  Budapesztu do W iednia dnia 13-go 
czerw ca br. wybory zcstały  ostatecznie ukończone. 
Stosunek sił poszczególnych stronnictw przedstawia 
się następująco: Na 2h5 mandatów, 140 przypaua na 
jedroolitę p an ję  ściśle rządową, 15 na grupę Ernsta, 
2 na grupę Heinricha. 9 na postów dzikich —  razem 
16C przyjaciół rządu. Naprzeciw stoi 76 opozycjo­
nistów; z tych 25 mandatów posiada socjailna-demo- 
kracja, 12 legitymistycznia grupa Andrassy‘ego i F rie­
dricha, 8 legitymistyczao-klerykalna Hałłcra, 8 rw iy- 
kaana Rassy^a, 2 hattnyany‘ego i 4 Vazsonyi‘ego- 
P rócz  tego 17 opozycyjnych dzikich. Dwu ylconcd 
posłów dzikich uważa się za1 neutralnych.

Z aawnycn posrow (Narodowego Zgromadzenia jk>. 
w raca tylko 85. 160 jest nowo wybranych. Pomiędzy 

tymi ostatirtdi znajduje się jednak wiciu wytrawdycti 
i*ołlfcykóv/ byłego regiment. buaow ę nowego Zgrom i 
dzenja Narodowego można określić jako zupełnie zmie. 
rdoną. Jeś i chodź, o legitymistów, to siłę ich w yobra­
żano sobie przea wyboram i, jak  się okazało, nieco 

przesadnie. Grupa ich liczy mano • ow n ik -i 12- Jest 
cLugą z koki, co do siły, partją opozycji. Należy jtd -  
T3k  namiętod, że  pewna1 część stronnictwa rządowego 
i gru,p? Ernsta dąży do legitymistycznego rozw iąza­
nia spraw y królewskiej.

DOBRANE TO W ARZYSTW O .

Krakowski „Naprzoa *, dziennik urzędowy P P S ., 
W naczelnym artykule wydania z dnia 11-go bm. pisze:

„Tylko uprzejmość osobista Naczelnika Państw^ 
Łkłoniła go do udzielenia wyjaśnień Konwentowi Se- 
jnjorów, do Konstytucyjnie nie by ł do tego bynajmniej 
■zobowiązany. I zdaniem naszem posunął .tę uprzejmość 
za daleko. Bo wszak z góry wiedział, że zasiadają tam  
niektóre figury, wobec których uprzejmość jest zgo­
ła  nie na miejscu. laici ekscelencja Głabiński, Który 
prze a Franciszkiem Józefem  stał jako jego minister na 
„habi-acht“, —  taki Stanisław  Grabski, który  przed 
generał-gubernatorem EDbrińskim, jako jeg o  usłużni! , 
stał pokornie „ruki pa szwam”, —  taki Dubąnowicz, 
Sctóregoby nawet do przeapoKoju BobrnisMego uje wpu 
szczo.io, - -  tego rodzaju kreatury nie uważały za sto­
sowne wobec Naczelnika Państw a Polskiego zachować 
dystansu należnego respektu. Zera, warte co najwyżej 
kopn.ęcia, nadymały się i wyzyskiwały sposobność 
Go Kawałów w  stylu endeckim. Zdaje się, że Naczei- 
,nik Państwa ma za dużo pobłażania dla tych indywi­
duów, które należałoby potraktować tek, jak na to 
Zasług u ją “.

Za krakowskim „Naprzodem** jak  za parną matką 
pospieszył wczora:szy „Kurjer Lwowski**, urzę«kxwy 
orgpn P SL ., który w mojżeszowem oburzeniu woła o 
objawach

„Zbrodniczego nadużywania odzyskanej wolności 
przez endecką mafję, której przyv. Odcy, ongi kłania­
ją c y  się carowi, w yczekujący w  przedpokokich Bo- 
brińskiego, noszący pirogi austriackich ekscellencS, 
dziś bezwstydnie powstają przeciw najwyższym w yo- 
bia^cieltm i władzy polskiej**. '

/ A teraz oddajemy głos warszawsKiej „Rzeczypo­
spolitej” z dnia 16 bm.. Nr. 159:

„Przedtwszystkiem ostrożnie z iem : habi-acht!
i z tem : ruki pa szwam!

Dokumoiit, pi zedstawi®jący czy to p. Głabiińskiego 
czy to p. Grabskiego, czy  to p. Pubanowicza przed 
kimkolwiek takim na habi-acht i ruki pa szwam nie 
'stnńeie, a jedyny taki istniejący dokument to ogło­
szona swego czasu przez wyda-wnictwo legjonowe z 
durną (a obeciue na nowo odtworzona w Dokumen- 
tacli P. Nowaczynskiego) fo ografja p. Józefa Piłsuds 
kiego przed arcyKsieciem Fryderykiem Wieszatielem 
właśnie najdokładniej na habt-achi i ruki pa szwam.

W ię c  ostrożnie**.
T y le „Rzeczpospolita**.
Od siebie nie możemy nie zwrócić uwagi na cha­

rakterystyczne. niemal werbalne analogie zawarte w 
artykułach socjalistycznego „Naprzodu** i ludowcowe 
go „Kuriera Lwowskiego”. Dowodną one —  zdaniem 
naszem —  albo ślepego naśladownictwa organu kra­
kowskiego przez organ lwowski, albo istnienia tam i tu 
tych satrych  dyspozycji Psychicznych w  ujmowaniu 
teg® samego tematu, dyspozycyj, wynikających nie­
w ątp liw i ze wspólnych rasowych upodobań. JeśK 
bowiem przypomnimy, że redaktorem „Naprzodu* jest 
żyd Haeckei, że redakcji „KurJera Lwowskiego” re­
miniscencje semickie również nie są obce a  dalej, je ­
śli wspomnimy, że warszawski organ żydowski „Nasz 
Kurjer” i taki sam „wschotLuo-galicjJski** organ 
„Chw.ih” (w artykule pt. „Zaciekłość” z tego samego 
dnia, w którym się ukazał artykuł „Kurjera Lwowsłoe 
go”) identycznie lub bardzo podobnie formułują swe 
stanowisKo zarówno wobec przesilenia jak  i krytyki 
postępków p. Naczelnika państwa, wypowiadane? suro­
wo, ale sprawiedliwie przez obóz narodowy — jeśli 
za*em te wszystkie zbieżności razem rozważymy, to 
i dojdziemy do wniosku, że tu w szystko jest w po­
rządku, że po zarejestrowaniu tych ciekawych zbie­
żności na wieczna rzeczy pamiątkę, Mem- i o czem  
w jęce j pisać.

\
Haga. (PA T.) Dziś odbyły się dwa posiedzenia 

konfti encyjne. Na ipierwszem posiedzeniu delegat bel­
gijski zaproponował w yoranie Komisji ogólnej i trzecn 
podkomisji do spraw długów, kredytów i spr^w* !wła- 
snoścn W  skald komisji głównej w ejdą przedstawiciele 
tych mocteiotw, Które zgłoszą swój akces -Podkomisja 
liczyć będzie 11 członków, których liczbę przewodni­
czący  będzie mogl powiększyć do 13 . Przedstaw iciele 
wielkich imocarstwi oraz Belgii i Holandji wejdą w 
skład wszystkich podkomisji, reszta m iejsc zostanie 
rozdzielona pomiędzy inne państwa. Udział Polski jest 
zapewniony. Minister Strassburgcr domiaga się, by  
w komisu uczestniczył} państwa bałtyckie.

Haga. (PA T.) Delegat belgijski Scattier zapropc 
nuje utworzenie jednej komisji ogóinej i trzech pod­
komisji. —  T c ostatnie m iałyby się zajmować manemi 
już z memoriału francuskiego k westjami a w szczegół 
ności kwestią długów, kredytów i zwrotu własności 
prywatnej, —  Podkomisje te mają się. sd a a a ć  z około 
11 członKÓw a mianowice po jednym członku z ramie 
ił.a Francji. V.'łoch, Belgji, Anglji i Japonii jako państw 
■zapraszających, t ra z  z pięciu przedstawicieli tych 
państw, które udowodnią dostateczne zainteresowanie 
sprawami poszczególnych komisji. — Dopuszczalne ma 
ja  by ć ewentualne zmiany zależnie od tego, jak po­
szczególne państwa zainteresują się obradami pudko 
misji. —  W  zasadzie dzisiejsza Konferencja opierać s.ę

Konferencja w Hadżę.
będzie na proi>ko1e spisanym w Genui w  willi AłbeirF 
w sprawie konferencji hańskiej,- która to konferencje 
ołcreśliła kierunek polityki względem Rosji. — P rzed ­
stawiciel Francji ograniczy Się do bezstronnej roli ob­
serwatora. Francja będzie miała ezas do przyszłego 
Mtorku ua powzięcie decyzji czy ma położyć swój 
„odpis u* zaproszeniu. Rosjan. —  Termin upływa w 
dniu 20 bm. o północy. — Delegacja francuska przy­
była dziś w nocy do Hagi. Przybycia Rosjan oczekują 
w  dniu 25 bm. Powszechnie sądzą, że Anglicy nip 
sprzeciwią się żądaniu Belgji i Francji, aby natych­
miast po przyjeżdzie Rosjan zażądać od nich denara- 
cjj w sprawie zwrotu własności prywatnej —  Krąż:, 
pogłoski, że Rosjaiiie wypowiedzieli się już w tym kie 
runku i że delegacja ich złoży odpowiednią deklara­
cję. —  Istnieje ponadto zapatrywanie, że konferencja 
wstępna do dnia 20 bm. nie będzie się zajmować wła­
ściwym i tematami, tj. sprawą długów, kredytów" i 
zwrotu własności prywatnej. — Reprezentowane w  H a­
dze mocarstwa z wyjątkiem Ameryki, Francji. Belgji 
i Rosji m ają  obradować wyłącznie W  sprawie proce­
dury a v/ szczególności, czy Po przyjeżdzie Rosjan o- 
b*e komisje główne mają obradować wspólnie. czy  też 
w- my śl życzenia Francji osobno i porozumiewać się 
zapctnccą not

Niemcy płaca
Londyn. (PA T.) Komitet komisji odszkodowań po­

twierdza wiadomość, że Niemcy dokonały w dniu 15
bm w ypłaty raty miesięcznej w wysokości 50 milio­
nów marek w.złoę.e.

Pań5tw3 nadbaHyckis i Rojja.
R yga. (PAT-) W czoraj w minUterstw'e komunika- J 

cij nastąpiło otw arć'e koifierencji Kolejowej w  sprawie j 
zaw arcia konwencji kolejowej między p a ń c ia m i bał-.] 
łyckiemii i Rosją sow iecką. Koftwenoja obejmowuć bę- j 
dz'e spraw y, dio-tyczące uregulowania bezpośredniego I 
m chu pasażerskiego, wzajemnych rozrachunków,

utworzenia w Rydze wspólnego biura Kolejowego dla 
państw bałtyckich i R osji sowieckiej oraz -ustanowie­
nia oczpośredniego tra-zytu  pom;ędzy Europą zacho­
d z ą  a R osją sowiecką. Dotychczas nie przypyii na 
konferencję przedstawiciele L itw y i Finlandji.

Zarządzen ia  sowieckie celem  zabezpieczenia  
gra picy polskiej przęd pańciami boiszewickicmi.

Warszawa. (Tel. wł.) 17 czerwca. Przedstawiciel­
stw o sowieckie w Warszawie zawiadomiło rząd polski, 
że władze sow-eckie w ydał} odpowiednie zarządzenia

w celu zapobieżenia najazdowi bank sowieckich na na 
sze terytorjum. Zarządzenia te zostały wydane wsku­
tek naszej ostatniej noty.

Poprawa sranicy na Wołyniu.
Wai szawa. (Tcl. wł.) 17 czerwca. Komisja rozjem | cinku nieświesko-mińskim uzyskaliśmy poprawcę grarh- 

cza polsko-sowiecka doszła dio porozumienia w spra- | cy  na odcinku wołyńskim 
w 'e poprawy granicy. Za cenę ustąpienia pasa na od- —

W arszawa. (PA T.) Sprawozdanie posiedzenia Se j­
mów" ego z  dnia 17 czerw ca br. Na porządku dziennym 
dzisiejszego p o jed zen ia  sejmowego znajdowała się 
snraiwa zmiany regulamrnu celem utworzenia komisji 
głównej. Imieniem komisji reguł'itriinowej przedłożył 
sprawozdanie ks. poseł Lutosławski.

Komisja regulaminowa ustaliła brzmienie art. 53 a 
;ve fo rn ir  następujące.’ :

1) D o ustalenia stanowiska większości Sejm u w 
stosunku do spraw  przez Sejm  zaleconych, a w  szcze 
gólności w  -stosunku do za jań  z przesileniem rządr 
w-em związanych, ustanaw ia się komisję głó'vną pod 
przewocmiotw em M arszałka.

2) Komisja ta pc^-steje w  ten sposób, że posłowie 
upow&żnilają dla zastępstw a w- niej swoich delegatów 
z pomiędz} siebie w ybranych, Przyczem jednak ka­
żdy delegat musi posiadać zastępstwo przynajmniej 
5 posłów, a w  sz.cz egó1 noś ci delegacje nie mogą liczyć 
w ięcej członków, niż 6-ekf, iednocześnia z  delegatami 
upoważniła się w skazać ich zastępców.

3) Głosowanie, w kom isji głównej odbywa się w 
ten spesób, że każda delegacja- głosuje łącznie liczbą 
głosow, które i eprezcuiujc.

4) Za stanowiska, odpowiadające w fększośd S e j­
mu, uważa się to  stanowisko, które poprą deicgacje 
reprezentujące połowę plus 1 wszystkich członków 
Sejm u.

Po przemówieniacn pp. W oźnickiego, Liebermana. 
(irzędzjeLk'egp i Daszyńskiego którzy przemg waR pq

referacie ks. Lutosławskiego, przysiąpiono do głoso­
wania imicmiegp. W niosek komisji został orz^ąęty 161 
glosami przeciw 150.

MiiursyGek, oznajm iając wynik głosowania, dodał, 
że w celu jaknajszybszego zakończenia przesjlenia, 
przewodniczący kluoów winni do godziny 6 wieczo­
rem  donieść kancelarii sejmowej, jacy  posłowie sa de­
legowani z  klubów do konrsji głównej. Marszałek za­
znaczył równocześnie możliwość od byaa jeszcze dziś 
w ieczorem  posiedzenia Komisji głównej.

Następne posiedzenie odbędzie sie we wtorek, 
dnia 20 bm- Na porządku dziennym zakończenie dys­
kusji nad ordynacją w yt orczą, oraz przedłożenie tych 
spraw, dla których załatwienia udział rządu jes t nie­
potrzebny-

W arszawa (Tel. wł.) 17 czerwca. Sędzia pokoji 
w W arzaw ie. p. Skibniewski, skazał na 3 dni areszti 
posła na Sejm  p. Stanisława Majewskiego (ZLN.) # 
niswywieszenie na swoim domu chorągw i w  drii 
imienin Naczelnika Państw a. Klub ZLN- wniósł czi: 
w te j sprawię iuterp :Iację.

—  Poznań. (Tel. wł.) 17 czerw ca. W  ostatnich cza^ 
sach zauważyć s ię  daje cpfaz silniejszy napływ żydów. 
Ostatnie dni aa/y wprost masowy napływ żydów 
wschodnich.
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Po uehlalo
Lwów, 17 czerwca.

W czorajszą uchwalę Sejm u kraj cały powkai z 
żywem zadowoleniem. Z tak licznych przesileń pań­
stwowych, jakie w yw oływ ał dotąd Belweder, ilekroć 
tylko popadał w periodycznie powracające 'okresy 
Podniecenia i nadmiaru e n e rg ji, Polską, wychodzi po 
raz Pierwszy obronną ręką.

Przyjęcie formuły przepieranej przez stronnictwa 
Dclwederskie, byłoby oddaniem Naczelnemu Wodzowi 
nie tylko in ic ja ty w , ale i decyzji w  tworzeniu rządiu; 
Sejm uchwalając w niosek socjalistów i ludowców u- 
znałby rolę swą za skończoną, zawiesiłby konstytucję* 
i narzucił narodowi dyktaturę rządów wojskowych- 
W  ten sposób sam Sejm dokonałby zamachu stosu, 
który umożliwiłby Belwederowi poprowadzenie poli- 
t łk i zagranicznej i wewnętrznej w kierunku wytknię­
tym przez indywidualność P. Naiczefedka; Państwa:

Istniało poważne niebezpieczeństwie), że Belw eder 
który dla swego programu politycznego nie znalazłby 
w Sejm ie większości, potrafi jednak znaleźć większość 
potrzebną dla narzucenia rządu, który prowadziłby 
osobistą politykę p. Naczelnika Państwa, odtiącaną 
przez naród, jako zgubną. Niebezpieczeństwo powyz 
sze wczorajszą uchwałą Sejm u zdaje się być ostate­
cznie zażegnane.

Nie będzie rządu, do którego Sejm  nie miałby za­
ufania, -i p. Naczelnik Państwa nie będzie mógł pokie­
rować losami naszego państwą w Kierunku niezgodnym 
z wolą narodu.

Sejm, przyznając p. Naczelnikowi Państwa, prawa 
m ejatywy w tworzeniu rządu, Tówńjocześnie stwier­
dził, że decyzja o fem, kto i jak rządzi, nałoży wy­
łącznie i jedynie do Sejm u; Naczelnik Państwa pro­
ponuje, Sejm  jednak może nad' propozycją tą przejść 
do pjarządku dziennego i wyznaczyć rząd, który nie 
adpowiada intencjom j aspiracjom p. Naczelnika Pań- 
dwa.

Wteni sposób zostało stwierdzone, że przy tw o­
rzeniu rządu czynn’K<em wyłącznie decydującym  jest 
Sejm , że nie może by ć powtołanym gabinet, na który 
Sejm  się nie zgodził, natomiast może być mianowa­
nym rzad. który p. Naczelnik Państw a uważa za nie­
odpowiedni.

S'nrowokorwiam.:ii przez pp. Daszyńskich i Ratajów  
uchwała Sejm u osiąga cel wręcz przeciwny ternu, ku 
jakiemu zmierzała lewica; nie zmniejsza ona ale zwię­
ksza ogromnie autorytet Se jm u ; pana. NaczelrrKa P ań ­
stw a stawia natomiast w trudnem położeniu. P . Na­
czelnie Faństrwla pto znanym już wypowiedzeniu się 
konwentu ^seniorów ogromną większością 210 głosów 
za gahmetem Ponikowskiego, jeśli czuje się mężem 
zraufania natrodu i wyrazicielem jego woli,- powinien 
zaptrooaniow&ć Sejmowi powierzenie p. Ponikowskiemu 
misji utworzenia nowego gabinetu; wystąpieniem z ta- 
ką inicjatywą złożyłby dowód, że uważa siebi*. i wła­
sną wolj za wykładnik woli narodu i Sejmu.

Byłoby to niewątpliwie najsympatyczniejsze zam­
knięcie całej te j tak ni >symatycznej i przykrej awan­
tury. Najsympatyczniejsze i najszybsze.

Niestety, należy raczej oczekiwać, ze p. Naczelnik 
Państw a da w yraz swemu niezadowoleniu z uchwały 
sejmowej, i że zrezygnuje dem onstracyjnie z prawa 
inicjatywy, oświadczając, „że czeka na desygnowanie 
rządu przez zmocytikoiwany i nazwany kom isją głó­
wną konwent senioruw“. Równocześnie zaś stronni­
ctw a belwedieiskie zapewno oodejmą zabiegi obstruk- 
cy jne zmierzające do utrudnienia Sejm ow i desygno­
wania! nowego gabinetu, aby wykazać, że jednak Sejm  
nie jest zdolny rząd utworzyć.

Przesilenia a finanse.’
W arszawa, (Tel. w ł."*17 czerwca.. W  koliach poli­

tycznych żywo omawiane są zgubne skutki przesile­
nia w  dziedzinie finansowej. W  okresie miesięcznym 
przed przesileniem stosunek marki polskiej do dopua 
stał jak 1 :4000 — wskutek przesilenia nastąpiły bar­
dzo poważne wahania, które rozpoczęły s'ę 'od 8 czer­
wca, czyli od daty, kiedj stało się wiadomem, że pew­
nym czynnikom zależy na tem, aby przesilenie trwa­
ło, jak najdłużej.

Najlepiej zmiany te uwidacznia netstępuiące ze­
stawienie:

Kurs dolara wynosił: 8 czerwca —  3960 9-go —  
4060, 11 —  4080, 12 -  4170, 13 —  4250, 15 —  4255, 
a 16 czerw ca — 4260.

Jeżeli zważymy, że nasz impoirf z zagranicy wy­
nosił w  tyrn okresie 40 do 50 m jjardów  marek polskich, 
a zwyżka kursu y alut obcych wynosi od 8- -10  .prc., 
to  strata, jaką obecnie ponosi Polską, wynosi około 
4 miljardr marek polskich.

Nie można też zapominać o tem, jaki efekt wy­
wołało przesdenie na zagranicy. O ile nam wiadnmoi, 
właśnie ostatnio wchodziła: w rachubę możliwość uzy­
skania znacznych pożyczek zagranicznych, jaką rząd 
nasz miał zaciągnąć. Obecne przesilenie przeciągające 
się może' wywołać bardzo ujemny, wpływ na sprawę 
tych pożyczek.

Isfaimnfó
W arszawa. (Teł. wł.) 17 czerw ca. W  ciągu Piątko­

wego posiedzenia wyłon.ł się wpilosek Związku Ludów r 
Narodowego, dotyczący komisji głównej. Związek pro­
ponuje, aby Sejm wyłonił komisję główną, jako organ 
zastępczy kunwcartu senjorów, przedewszystkiem dla 
ustalenia stanowiska większości Sejmu i  stosunku do 
proponowanego wyznaczenia osoby kandydata na pre­
zesa Rady muiktrów. Komisji przewodniczyłby' Mar­
szałek Sejmu, kluby Uczące przynajmniej 5 członków 
delegowałyby po jednym przedstawicielu, większe zaś 
po jednym na Każdych 12 członKÓw Komisja główna 
głosowałaby w  ten sposób, że przedstawiciele każde­
go klubu oddawaliby tyle głosów, ilu członków klub 
posada. W  ten sposób Komisja giownai liczyłaby trzy­
dziestu kilku członków i byłaby ciałem odpowiednio 
syrawnem.

W  celach ponie«ąd c.bsfrukcyjnych zgłosił Dia- 
mand wniosek, aby konfsja składała się z piątej części 
Sejmu, czyli 86 posłów, wybranych w głosowaniu p,ro- 
porcjonainem w stosunku 1 5 członków Sejmu.

Warszawa. (Teł. wł.) 17 czerwca. Dziiś w sobotę 
o godz. 10 ano odbyflia się w  kiomisji regulaminowej 
dyskusja nad wnioskiem w  sprawie komisji głównej. 
Lewica nadała dyskusji charakter obstrukcji. Mówcy, 
jak Lieberman, Diamamd i Rataj podnosili cały szereg 
czysto tałmudycznych wątpliwości. Między innymi 
Diamand oświadczył, że lewica nie może sie zgodzić 
na delegowanie przez kluby posłów do komisji głów­
nej ponieważ nie wiadomo, co znaczy słowo „klub sej­
mowy".

W  odpowiedzi ks. Lutosławski zaproponował, że 
jeżeli lewicy w stiętny jest nietylko wyraz „konwent

senjorów", c le  i „klub“, to członków komisjl głównej 
mają delegować me kluby, lecz posłowie, stwierdziw­
szy swymi podpisami, że delegaci są upoy ażnicni do 
ich reprezentowania.

W obec tego Lieberman (P P S ) postawił wniosek, 
który właściwie przekreślał uchwałę sejmową. Treść 
wniosku następująca: Jeżeli komisja główna nie da
'odpowiedzi definitywnej w ciągu 48 godzin na pro- 
PczVcję Naczelnika Państwa, fo propozycja na. jest de­
cydująca.

Komisja większością głosów wniosek odrzuciła.
Lewica zaproponowała wobec tego szęreg popra­

wek, zmierzających do zupełnego sparodjowapia ko­
misji głównej. Między innymi poseł Lieberman zapro­
ponował, aby posiedzenia Komisji głównej były  jawne, 
co posei (Jrzędzielski (PSL .) skomentował w ten spo­
sób, że może na nich by ć obecna publiczność.

Komisja olbrzymią większością poprawkę tę od­
rzuciła.

W  rezultacie przyjęto z merst»t*erni poprawkami 
wniosek Związku Ludowo Narodowego 8 głosami prze­
ciw 6.

Warszawa. (Teł. wl.) 17 czerwca. Na zasadzie 
przyjętego na komisji regulaminowej' wniosku ZLN. 
skład Komisji głównej przedstawia się następująco;

Stronnictwo Pia.% ZLN. i P P S . po 6 członków, 
Chrześcijańska dem okracja,-NPR., grupa Dubanowicza 
i Wyzwolenie po 4 członków, Klub pracy konstytucyj­
nej. grupa Stapifiskiego, żydzi i bezpartyjni po 2, » 
klub niemiecki, mieszczański i katolicko- -ludowy po 1

Ogólna w ięc liczba cN taków  wynosi 54.

nowego rządu.
W arszaw a. (Tel. wł.) 17 czerw ca. Dziś około go­

dziny 7 wieczorem zjawił się w Sejmie naczelnik kan- 
celarj; cywilnej Naczelnika Państw a p. Car i w ręczył 
p. M arszałkowi pismoy'w którem Naczelnik Państw a 
komunikuje, że zrzeka się inicjatywy utworzenia no­
wego rządu i oczekuj u przedstawienia kandydata przez 
komisję główną. W skutek tego dziś o godzinie 9 w ie­
czorem rozpoczęła obrady komisja główna.

W arszawa. (Tel. wł.) 18 czerwca. Wczoraj o go­
dzinie 4 popołudniu Marszałek wystosowaf do Naczel­
nika Państw a p.smo. w którem cytuje obie uchwały 
zapadłe w  Sejmie w piątek i sobotę, i prosi Naczelnika 
Państwa, aby wystąnił z propozycją kandydata na 
premiera. Kilka godzin czekano na odpowijedź. Przyszła 
ona o godz. 7 wiecz., a brzmiała następująco;

EW  odpoyiedzi na pismo P. M arszałka z dnia 17 
czerwca, zawierające tekst uchwał Sejm u Ustawodaw 
czego z 16 j 17 bm. w  sprawie tworzenia iządu, mam 
zaszczyt zakomunikować, co następuje:

Dotychczas w w yp adach  otwarcia się przesileń:a 
rządowego odczuwałem brak jasnych i niedwuznacz­
nych postanowień co do metod tworzenia rządu, oraz 
ulegalizowanej instytucji, mającej kryzys rozwiązać w 
sposób legalny i na prawie oparty. B rak  taldej insty­

tucji dał się odczuć zwłaszcza przy ostatniem przesi­
leniu, gdy konwent seniorów, tj ta instytucja, którą 
dotychczas uważałem za miarodajną przy tworzeniu 
rządu — został zakwestionowany zarówno przez p. 
Marszałka, jak i przewodniczących niektórych klubów 
w czasie moich konferencji w ctniacn 10 j  U bm.

Uchwały z dnia 16 i 17 czerwca w znaczniej mie 
t ze pomagają do oParda tak ważnej sprawy, jak two­
rzenie rządu, na podstawie prawnej j pi zez to szczę­
śliwie, mam nadzieję. pizyczyn'ę się do prawnych za­
sad rządzenia Polską.

W  tym stanie rzeczy nie mogę zmienić dołychcza 
sowego mego stanowiska, które określiłem w przemó- 
w  eniu do konwentu senjorów w dniu 12 bm. Uważam 
iż gdy istnieje w  łonie Sejmu instytucja powołana pra 
wnie do tworzenia rządu, nie chcę w  tej ważnej dla 
państwa sprawie z instytucją tą 0 prawo pierwszeń­
stwa się współuhKgać i dlatego usuwając na stronę 
moją osobę, zrzekam się inicOMywy przy powołaniu 
nowego rządu, proszę zarazem p. Marszałka o -wska­
zanie mi desygnowanego przez Sejm  premjera w myśl 
w yżej wymienionych uchwał z 16 i 17 czerwca br.

Podpisano; Warszawa. Belweder 17 VI. 1922. Na 
czelnik Państwa, Józef Piłsudski.

I.LW IC A  c h c e  z m u s i ć  n a c z e l n i k a  p a ń s t w a  DO USTĄPIEN IA.

W arszaw a, ( le i .  wł.) 17 czerw ca. Ciekawa ewo- i 
lucja zaznacza s tę w stosunku lew icy do Belwederu, 
W  pierwszym okresie przesilenia lewica gioziła pra­
w icy ustąpieniem Naiczełnika Państw a — obecnie wi­
dząc, że Naczelnik Państw a nie myśli się obrażać na

Sejm z powodu niezręczności sw ych przyjaciół, lewi­
ca zapowiada dość głośno, że Naczelnik Państwa, musi 
złożyć swój mandat z powodu w czorajszej uchwały 
sejmów ei

\

W SZ Y SC Y  ZADOW OLENI.

W arszaw a. (Tcl. w l)  !7 czerwca. Z w czorajszej 
uchw ały w Sejm ie prawie wszystkie grupy są  zado­
wolone z różnych powoaow; posłowie z praw icy, po­
nieważ ud? remnili próbę zamachu na Sejm  —  posło­
wie z centrum  nie m artwią sję, bu przyczynili się do 
złagodzenia zaitargu Naczelnika Państw a z Sejm em  — 
Piastow cy zą zadowoleni z powodu uniknięcia nie­

bezpieczeństwu tworzenia rządu, którego skład mu. 
siałby usprawiedliwić przed opinją publiczną kary­
godny fakt wywołania przesilenia gabinetowego.

Stosunkowo najmniej są zadowoleni socjaliści i 
Wyzwolenie, którym animozja do NPR. i klubu pracy 
konstytucyjnej nie pozwala poznać wszystkich nawet 
dis nich aodataich stron w czorajszej uctiwały.

Warszawa. (Tel. wł.) 18 czerwca. Poi odebraniu 
pisma Naczelnika Państwa p. Marszałek zwołał na g. 
,9-tą wieczór komisję główną. Ponieważ nie bylłb cza*u, 
aby zawiadomić wszystkich posłów, komisja nie ze­
brała się w komplecie.

Obrady trwały okolą godziny. Na pjoczątku wy­
łoniła się. kwestia, kto kogu reprezentuje.

Marszałek zanroponUwał, ażeby uznać zarządy 
klubów za reprezentacje, gdyby zaś brakowało oświa­
dczenia ze strony klubów, to należy domagać się wła­
snoręcznych podpisów.

W  rezultacie uznano, że oświadczenia delegatów 
są w ystarczające, o ile ktoś zainteresowany ich nie 
ziakwestjonuje.

Marszałek odczytał pismo Naczelnika Państw a i 
postawił pytanie, czy z,& spony komisji są jakie kandy­
datury.

| Pos. Czerniewski zaproponował odroczenie posie­

dzenia Jo  nfied-zieli ną godz. 5 popoł., aby- kluby mo­
gły się porozumieć.

Socjaliści Daszyński ; Barlicki domagali się Per­
traktacji ii a posiedzeniu komisji i podkreślali, że posło- 
y ie  się porozjeżdżali.

Marszałek konstantuje, ze kursuje w  sferach poli­
tycznych w ersja o następujących kandydatach: Poni­
kowski, "W ładysław Stesłow icz, konrsarz gdański 
Pluciński, August Popławski, urzędnik ministerstwa 
spraw zagranicznych i ziemianin z Lubelskiego, Sudan 
wojewoda warszawski.

Nad nazwiskami rozwinęła się chaotyczna dys­
kusja. w  której barlicki odzywa się stanowczo prze­
ciw Plucińskiemu, nazywa kandydaturę Ponikowskie­
go nieatkua.jną. a co do Stesłow iczą i Popławskiego 
nie mu nie y iaidiomo. Sułtana uważa za bezbarwnego.

W  rezultacie obrady odłożono do wiedzieli oo godz.
< 5 popołudniu.
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Jątrzenia n w c k i s  w Gdańsko,
(Korespondencja własna),

Gdańsk, 12. czerwca.
Z okazji podpisania umowy gospodarczej z dnia 

24/X. z. r. wygłoszono wiele mów ze strony gdańskiej 
i polskiej, zapewniających, że wobec doszłego do 
skutku porozumienia ustaną dotychczasowe tarcia a 
natomiast dobra wola i lojalność będzie myślą prze­
wodnią we wzajemnych stosunkach. Momenty te pod­
kreślali wyraźnie zwłaszcza przedstawiciele Gdańska, 
gdyż Gdańszczanie prowadzili dotąd politykę wobec 
Polskj wyraźnie wrogą. B y ły  to jednak tylko piękne 
słowa, przybrane jak frak na uroczystość podpisania 
umowy, aby potem pov rócić do dawnej pruskiej i an­
typolskiej szaty codziennej. Nie chodzi tu bynajmniej
0 sporadyczne wypadki, lecz o system uprawiany 
konsekwentnie przez wszystkie sfery gdańskie, po­
cząwszy od Senatu poprzez sąd i policję aż ao szero­
kich mas społeczeństwa niemieedego Polska w yko­
nuje lojalnie, powiedzmy zby t lojalnie, przyjęte na sie 
bie zobowiązania, natomiast W . M. Gdańsk stale nie 
uznaje podpisanych przez siebie umów. o ile rch po­
stanowienia są niewygodne dla Niemców w Gdańsku
1 państwą niemieckiego.

Niedawno wntósł Senat do Sejmu gdańskiego pro 
jek t ustawy, ograniczającej nabywani o  nieruchomości 
na obszarze W . M. Gdańska. Według tego projektu 
każ^a transakcja odnośnie dw nieruchomości wymaga 
uprzedniego zatwierdzenia p?zez Senat, który może 
odmówić tego zezwolenia na podstawie swobodnego 
uznania bez podania powodów. Tego rodzaju horren- 
dum prawnicze odważył “ ę Senat zaprojektować, po- 
wodowany, jak to wyraźnie Niemcy przyznają, wyłą­
cznie tendencją, tfby ograniczyć napływ polaków i na 
bywanie -przez n!ch nieruchomości w Gdańsku. Pom i­
jając już niewłaściwość prawniczą, trzeba stwierdzić, 

*  że ten projekt sprzeciwja się pos^spowieniom traktatu 
wersalskiego, państwowych umów polsko-gdańskich, 
wreszcie konstytucji gdańskiej. Powołane czynnik; nie­
wątpliwie nie pozwolą chyba,, abyr t°n plan iście pru­
ski. przypominający żywo medawną eksterminacyjną 
politykę Niemiec wobec Polaków, stał się uf,‘a\vą.

Ic-lyny w Gdańsku polski dziennik „Gazeta O dań 
ska“ w myśl stosowanego przez niemieckie gazety 
zwyczaju, umieszcza] ną domach wywieszki w języku 
niemieckim t. z w. Deutsche Morgcnausgabe der Ga­
zeta G dc lisica h torych ceiem było informowanie nie­
zamożnej ludrości o najważniejszych wypadkach Poli­
tycznych a także odpieranie oszczerczych ataków pra 
■sy niemieckiej. Ponieważ w Gdańsku nie ma pi sin a 
redagowanego w języku niemieckim, któreby się zdo­
było choćby na życzliwą neutralność ,i obiektywność 
w obec Polski, wywieszki te były  pod każdym wzglę 
dem nadzwyczaj pożądane. Ponieważ okazało się, że 
ta wyjaśniająca praca daje pozytyyyne wyniki a ją ­
trzącą i szkodliwą d!a interesów ogółu obywateli W . 
M. Gdańska robotę pewnych kót niemieckich przedsta 
wia w n ilcżytem świetle, osławiony już i znany z  a- 
fery Kappa prezydent policji gdańskliej, F tobós po­
wołując się na dekret z czasów największej reakcji 
pruskiej, zakazał publikowaną tych wywieszek. Dla 
pozoru wydano taki zakaz równrjeż pismom niemiec­
kim. Ze strony memTckiej nie robiono jednaic tajemn- 
cy, iż zarządzenie to jest skierowane wyłącznie prze 
ciw niemieckiemu wydaniu Gazety Gdańskiej.

Konyyencja polsko-gdańska przepisuje, że w  spra­
wie bandery gdańskiej ma Gdańsk porozumieć się z 
Polską. Senat wniósł do Sejm u projekt ustawy w spra 
wic bandery nie uczyniwszy zadość temu obowiązko­
wa. Na interpelację Koła Polskiego odpowiedziano, że 
jest to wewnętrzna sprawa Gdańska i konwencji pol- 
skmgdańsidej niema potrzeby uwzględniać. Kto zna 
stosunki polsko-gdańsklje i na każdym kroku spotyka 
się ze śmiałemi pretekstami Gdańska do nnaszanG się 
naprawdę w wewnętrzne sprawy Polski na podstawie 
urojonych praw, tego musi; do najwyższego stopnia 
oburzyć ten poziom „moralności politycznej" rządu 
gdańskiego, godnej porównania chyba z dyplomacją 
Iwana Groźnego lub królików murzyńskich ze środ­
kowej Afryki.

Niedawno urządzono w obszarze plebiscytowym 
Prus Wschodnich uroczystości w związku z odsłonię­
ciem pomnika plebiscytowego w Malborku i przyby­
ciem H ndenbtirga. Na te uroczystości udały się także 
oficjalne delegacje W. M. Gdańska a według relaci 
P;sm niemieckich yyiceprezydent Senatu Gdańskiego 
Dr. Ziehm a zatem odpowiedzialny przedstawiciel nai 
wyższej władzy gdańskiej oświadczył między innemi 
do fijndenburga: „Czekamy na tę chwilę, kiedy b ę­
dziemy- znowu należeć do oiczyzny; aby W aszej 
Ekscelencji to oświadczyć, po to tu przybyliśm y". — 
Mamy więc tutaj takt oczywistej zdrady Ran u, popeł 
nionei na szkodę W . M. przez jego urzędmka, powo­
łanego właśnie do strzeżenia niezawisłości tego tworu 
państwowego. Fakt ten potwierdza zakazem, jak uza­
sadnione są twierdzenia, że Senat gdański dziaia pod 
dyktatem berlińskim.

Jak  daleko idzie to zaślepienie i uległość dla po­
leceń z Berlina, wykazuje również historia z portem 
w  związku z kwestją wyładowywąnw amunicji pol­
skiej. Cały niemiecki Gdańsk prowadzi; namiętną Pro\ 
pagandę przeciw zastrzeżonemu Polsce traktatem w er 
„alskim prawu r rzywożenia przez Gdańsk i wyłado­
wywaniu tutaj amunicji, w ten akcji nne cofnięto sit;

uarwet przed towarzystw asełóraicyinych
aby wobec tej obawy podwyższyły stawki ubezpieczc 
mowę od towarów złożonych w  porcie gdańskim. 
Jest to robota zabójcza dla Gdańska gdyż w ten spo­
sób Gdańskowi groz, p„ważna konkurencja ze strony 
portów niemiedk-ch. Na skutek te j agitacji prisja arae 
rykańska poczęła już, badać sprawę bezpieczeństwa 
portu gdańskiego. Odnośne koła gdańskie znają soRc 
■sprawę zę skutków sw ej działalności a mimo to w 
akcji swej ń e  ustają, przenosząc vidocznie dobro in­
nych portów nad widoki rozwoju Gdańska o ile tylko 
w ten sposób inogą zaszkodzić Polsce.

Nie po,.rzeba specjalnje zaznaczać, że władze i 
sady gdańskie w dalszym ciągu szykanują Polaków 
i kupców polskich, a to wbrew uroczyście podpisanej 
umowie z 24/X. z. r. Wymienianie choćby znaczniej­
szej części nieprawości gdańskich, zajęłoby zbyt dużo 
czasu i miejsca i stałoby się nużącem. Może'polityka 
gdańska obliczona jest także na znużenie przeciwnika 
i osłabienie, względnie przetrzymanie szybko przemi­
jającego ognia polskiego?! Ze strony polskiej w zapo­
znaniu te j system atycznie wrogiej polityk; N>emcow 
gdańskich zaczyna odzywać się niestety za dużo to­
nów pojednawczych a nawet chęci wytłumaczenia u- 
siłowan niemieckich, przyczem niektórzy idą tak da­
leko. że na usprawiedliwienie antypolskiej poli/yki nie 
mieckjej w Gdańsku przytaczają momenty z czasów 
zacofanego gospodarstwa średniowiecznego i ów cze­
snej wyłączności poszczególnych m ast oraz cechów, 
albo nar. et idą jeszcze dalej i r.ieaw uznacznie zastrze­
gają sję przeciw tendencji „polonizowania" Gdańska, 
czyli napływu Polaków do tego miasta! Fakty wyka­
zują, że taka polityka by łaby  dla nas zgubną. U stę­
pliwość rozumie Niemiec tyiko jako słabość; maczej 
je j pojąć nie -zdoła. Trzeba więc przemawiać do Niem 
ców gdańskich w  sposób dla nich jedynie zrozumiały; 
z doświadczenia wiemy, Że taka metooa dawała pozy­
tywne wyniki. ,. I- D.
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fiolłiira fe iny  IwsMej.
Ukraińcy galicyjscy dla -wykazania swmch praw 

do samoistnego bytu politycznego, °d szeregu lat 
powołują się na prastarą kulturę ukraińską, zasypu­
ją c  pisma zagraniczne fałszami i bredniami na tem at 
wysokiej kultury w każdej dzieazinie, oo ma ich po­
staw ić w rzędzie narodów cyw ilizow anych. Reklamę 
tę  mogą uprawiać całkiem spokojnie, bo zagranica 
nie może skontrolować prawdziwości tych bajek a 
my z naszej strony uje silimy się na jakiekolwiek 
sprostowania. I w ten sposób wielka rodzina europej­
ska powiększa, się o naród, który się jeszcze nie uro 
aził. Objhwy tej wysokiej kultury stwierdzamy każ­
dego dnia, mimo to  spotykam y się ze strony pew­
nych sfer w arszaw skich z zarzutami przesady $ prze­
czulenia. Może tym  razem  naszych apostołów, goto­
wych oduać ster  rządów w Mafopolsce wschodniej 
w ręce ukraińskie, przywoła do rozumu świadectwo, 
jakie kulturze uicraińców lwowskich w ystaw iła wła­
sna ijch prasa wi dniach ostatnich.

W Zielone św ięta została otwarta wystawa sztu­
ki menańskiej, oo poprze<lziła głośna reklam a praso­
wa j afiszowa. O tw arcie odbyto się z wielką pompą 
a po tygodniu pisze „kirom. W istnyk" o tej w ysta­
wie dosłownie:

„Otw arta przed tygodniem Ukr. w ystawa sztuki 
może posłużyć jako miernik nieprawdopodobnie sta 
bego zainteresowania cetwościami artystycznemu 
wśród społeczeństwa ukraińskiego. Urządzona siłami 
poważnej grupy lepszj ch artystów ukraińskich, któ- 
rycn imienia już mogą dać rękojm ię ich wartości arty 
stycznej, urządzon^ „lege artls p o i kątem europej­
skiego punktu widzenja, co mieli sposobność stw ier­
dzić znawcy zarówno swoi jak  i obcy, Ukraińska 
W ystaw a sztuki imała stać się momentem świetla­
nym na tle naszej sw ojszczyzny. Niestety, pierwszy 
tydzień jej istnienia zawiódł najski omniejsze nadzie. 
je  w tym  kierunku. Na cztery rniljony ludności ukra­
ińskiej w  Galicji a 50.000 Ukraińców lwowskich (oho, 
tak m ało?) zwieoziło w ystaw ę zaledwie 370 osób. 
Kiedy jednak zważymy, że na tę miniaturową cy ­
frę  zw iedzających złożyli się- a) zaproszeni imiennie 
na uroczystość otw arcia goście —  115 osób; b) mło­
dzież akademicka, która zwiedziła w ystaw ę w trzech 
grupach —  około 150 osób; c) „Sojuz ukruin-ek" —  
około 30 osób i d) obcy —  około 30 osób, to zol«a- 
czyiny, że samorzutnie zwiedziło w y stav ę mespeina 
50 osób. Sekretariat w ystaw y jakby  w przeczuciu 
tego rodzaju zainteresowania, zarządził wpisywanie 
się imienne w szystkich odwiedzających, skutkiem 
czego do dziejów i charakterystyki kultury artysty­
cznej naszych dni, przybędzie wymowny dokument. 
Czy w świetle tego dokumentu ci, którzy życie 
sw oje poświęcili ,służbie dla sztuki, nie wydadzą się 
przyszłem u dziejopisowi bohaterami legendarnymi, 
co o głodzie i chłodzie a co najważniejsze, bez uzna­
nia, wykuwali nieśmiertelność narodu .

Zaznaczamy, że w ystaw ę obestab prawie w yłą. 
czn e artyści ukraińscy t. zw. zakordonowcy i nie­
chybnie z tej strony wyszła powyższa^ jeremiada, 
którą przytoczyliśm y w  całej rozciągłości, bo mo­
że wypadnie nam kiedyś na mą się ^powołać. Autor 
mógł, naszem zdaniem, całkiem trafnie zakończyć 
sw e żale cytatem  z Pisma św. „Nie rzucaj oerły 
przed w ieprzal" (xx)

• '•    /

Jak św iat Świuiem, nigdy nie składano ochotom 
danin publicznych, należnych czy to bogom, czy też 
państwu. Uwużano je  zaw sze za ciężar i starano się 
od nieeo uchylić, stąd insu Łucja celników należy do» 
najstarszych w świecie i nic cieszyła się nigdy' popu­
larnością. Obowiązani do złożenia dariny wysilali się 
i dotąd pracują aby nie duć „cesarzowi, coi je s t cesar­
skiego". Nie cjzarw, tedy-, że gdy młoda Rolska napm- 
dziła taką moc ustaw i rozporządzeń a-taroow^ch. żc 
najtęższy fiskaFsta w  nich się gubi, zagrożeni opłata­
mi obm yślają sposoby na zupcin.e uchyjertie się od 
płacenia aibo przymajmmej uszczknięcia cząstki dlai 
siebie. Z tą  „moralnością podatkową", nazwaną, n ie- 
v adomo dlaczego, „tarnopolską", staczała walki Au- 
strja., a i>o niej przyjęła tych podatników Polska i me 
może kolbie z nimi diać rady, azięki niestety miękkiemu 
sercu tych. którzy- miasto kontrabandę tęp e, śpieszą 
k  pomocą ś f  ólnikom do dochodów państwowych.

Ma-my pod ręką sprawę, tego rodzaju, całkiem 
świeżą, zaobserwowaną m  gruncie lwowskim. Od’ lat 
kilku i ealności nrejsKie są przedmiotem ożywionego 
handlu paskarskiego; w ciągu krótkiego czasu ta sa­
ma realność przechodzi z rąk do rak, naturalnie za 
cenę coraz w yzszą. z czego ciągną olbrzymie zyski 
zarówiro sprzedawcy jak  i nieodłączni pośrednicy'. 
W prawdzie opłaty rządowe za przeniesienie własno­
ści nie są stosunkowo wysokie, natonróst niepomier­
nie wysoką jest stawka opł,.\t .od przyrostu wartości,, 
dlatego przy takich transakcjach z rączki do rącziw 
nowi nabywcy^ starają się zataić część ceny kupna, 
mturajnie z.a uprzednią zgodą sprzedawców i za w ie­
dzą tych, którzy przelew prawa własności przyoble­
kają u e  formę prawną. To oKraaaiue skarnu państwo­
wego, prakty-kowane szczególnie przez zdeklarowa­
nych „przyjaciół" Polski, stało  si? skandalicznie gło­
śne i lw ow ska Izba skarbowa nie mogła pozostać po 
prostu obojętną z.wlaszcza że zawsze znajdą się Isą- 
siedzi. którzy wiedzą, jak  kto siedzą i nieomieszk.ają 
donieść urzędowi o  prawdz:wym stanie sp ran y . 
Wdrożone dochodzenia urzędowe wydały rezultat 
w prost przerażający, dość powiedzieć, że grzywny za 
zatajanie ceny kupna sięgają kilkudziesięciu milionów 
iroirek Tego nie mogli już dłużej znosić spekulanci, 
robiący „w rezlnościach". ani pośrednicy, ani w re­
szcie ich doradcy prawni. W ięc w  gronie tych sfer 
utworzył sie komitet ratunkowy., który wytkną! sobie 
za cel w yjednanie w W arszaw ie bezkarności za grze­
chy przeszłości i na przyszłość. W ybrała się tedy cio 
W arszaw y ekspedycja ratunkowa w  osobach dwóch 
„biegłych yv prawie" i tak długo kołatała po biurach 
przy ulicy Rym arskiej, nie om ijając przy tein innych 
resortów  ministerialnych, aż dopięła celu. O specjalnej 
ustawie amnestyjnej n:e n og ło  być mowy, ale Mi­
nisterstw o S k rto u  przygotowało właśnie ustawę, za­
wierająca obostrzenia karne w  przekroczeniach skar- 
liowych i do tei ustawy w ahnięto wstydliwie arty­
kuł lamnestyjny dla tych, którzy podali niższą cenę 
kupna.

Ekspedycja wróciła do Lwowa z radosna w ie­
ścią. że już w szystko będzie dobrze, bo zgoda Rady 
Ministrów na ów projekt jest zapewniona, ą o Sejm  
można b v ć spokojnym- W ięc dalgi w  ruch kontrakty 
na dotychczasow ą modłę! Ale radość trwała krótko, 
po kilku dniach n nd.ejteła w :eść hiobowa. że Rada Mi­
nistrów ów  artykuł am nestyjny z pr°iektu ustaw y 
wyrzuciła! Cóż się stało? Oto ratownicy lw ow scy 
obchodząc biura ministerialne pominęli jednego mi­
nistra, nie 'interesującego sie •zbytnio agendami innych 
resortów , nie przypuszczali w ięc Opozycji z jego 
stronv Tym czasem  ów minister nadspodziewanie za­
ciekaw ił się airtvkułem amnestyjnym, zabrał głos i 
wyjaśnił, że wcale nie zachodzą momenty, usprawie­
dliw iające bezkarność, która przeciwnie byłaby tylko 
zachętą na przyszłość do ukrócania dochodów P ań­
stwa. borykającego się z niedoborem. Argument był 
przekonywujący i przemycenie amnestji w  te j formie 
raz na zawsze pogrzebane. Ale kom itet ratunkowy 
nic mógł dać z,a w ygrana. Nie można drzwiami. pr„- 
bujmy wejść r-kreru. Rada Ministrów, to paskudriki, 
ooś tftkiego nam zrobić! Obeidzieniy się bez niej j bez 
ustawy. Ratownicy pokoufefówhjj ; z gotowym P"o- 
iektem, trzymanym w ścisłej tajemnicy, podążył' do 
W arszaw y, aby sw ój pomysł przedstawić w Mini- 
storjum Skarbu. Nie wyszli widocznie z próżnemi rę ­
kami. bo pow rót do Lw ow a odbył s'ę w dobrem hu­
morze. Zapytywani przez interesowanych, co słychać 
ze sprawa, m an  fylko odpowiedź; już się tam Tobi i 
będzie dobrze, sJe sza!

Musimy im w ierzyć, że s ;ę robi: nie iesteśmv
ciekawi, oo się robi, ale nie możemy dopuścić, aby się 
zrobiło. 7-a senzacją nie gonimy, ani też nie chcemy 
w yw oływ ać skandalu, b o  i tak nam go nie brak. dla 
tego też nie wymieniamy żadnych nazwisk. Chodzi 
n»,m w vłącznie o to, aby nie dopuścić do tryumfu bez­
prawia, dlatego przecinamy te machinacje ostrą brzy­
twą, zw racając uwagę Ministra Skarbu, że pod jego 
dachem niedobrze się dzieje i że powinien być oglę­
dny w udzielaniu sw ego podpisu mi akcie, który musi 
być oceniany jakO' ant}  państwowy. Quiś.
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D P  MARJAN DUSZYŃSKI.

Życie sztuki w Warszawie.
(W ystawa prac Czesława Zawadziń;kKgo, karykatury 

Jerzego Szw ajcera),

Milo jest w obecnym okresie tak wielu nowych 
kierunków, a zarazem tak nielicznych nowych arty­
stycznych indywidualności w sztuce, spotkać się z pra' 
cami, które bez względu, do jąkichby je kierunków 
należało zaiiczyć. —  już uznanych, czy nowych — 
urodziły się ze szczerego malarskiego talentu, i co do 
ktć.-ych nie może powstać żadna. wątpliwość, że mają 
prawdziwą, artystyczną, trwałą wartość. \

Do takich właśnie należą dzieła Czesława Za Wo­
dzińskiego który po dłuższym pobyoe w Paryżu, po­
wróciwszy do kra.u, urządził w warszawskiej „Zachę 
cie“ zbiorową wystawę swych prac. Składa się na nią 
z górą czterdzieści płócien. —  portrety ; studja ko­
biece, pozatem kwiaty, m aaw a natura i lulka pejzaży. 
Prace te mają jedną widoczną cechę wspólną i ta wła 
śnie w pierwszym rzędzie stanowi o ich nieprzemija­
jące j w artości: są artystycznym wyn-azem malarskiego 
Parrzema i malarskiego ujmowania tematu. Nie aneg­
dota, nie natunalistycziie z wiernością fotogi atji odtwa 
rzanie widzianego objektu, nie ten, czy  inny przed­
miot z punktu widzenia sw ej fizycznej istoty, intere­
suje artystę Zawadzińskiego zajmują tylko i  w yłącz­
nie wartości czysto malarskie, a zatem przedcwszvst' 
kiem wartości kolorystyczne. Obrazy jego oparte są 
na odtworzeniu gry barw przez artystę odczuwanych, 
są w yazem , ekspresją odbieranych z zewnątrz wra­
żeń, jednakowoż — podkreślić to należy —  wrażeń, 
zrtwiniących swe uzasadnienie w pełnej widocznego 
pietyzmu, indywidualnej onserwacji natury, Stąd me 
powstaje między widzem, a artystą ten rozdźwięk i 
wzajemne nieporozumienie, jakie zad udzi nieiaz przy. 
pracach „iorinistyrznych", nie dających ndejennokro- 
tnie możności zrozumienia, dlaczego artysta przedsta­
wił swe wrażenia tą właśnie barwą, a t«ką, a nie inną 
formę nadal swej malarskiej wjzji.

Nie spotkamy się bowiem w Placach Zawadziń- 
skiego z deformacją kształtu, azieja jego oparte są 
zawsze o hnję dobrego rysunku, znaczonego dyskre­
tnie wytwornem kładzeniem bar wnych plam.

Pozaćem konstrukcja jego prac uderza szlachetną 
prostotą, jasnością i dosiconałem rozmieszczaniem mas, 
co nadaje dziełom Zawadzińskiego charakter prac ta­
lentu dojrzałego, pracującego bez wysiłku, z dużą pe­
wnością malarza, któtoj w zupełności opanował swój 
przedmiot.

Obecna wystawa przedewszystkiem porwala nam 
poznać Zawadzmskiego łąko portrecistę w szeregu por 
tretów kobiecych.

Uderza w  nich psychologiczne ujęcie (widoczne 
zwłaszcza w  portrecie Pani Z. i w „damie z chustecz- 
■!<ą“| oy iwie nieraz ciebym sentymentem. Pez-atem — 
jaik we wszystkich zresztą pracach tego artysty — 
zwraca uwagę wytworne rozwiązywanie problemów 
kolorystycznych, czy to w  pemym życia, rozmachu 
i temperamentu wizerunku “śm iejącej się damy“ i 
„dziewczyny z kotcm“, czy w traktowanej z subtelna 
wybrednością wibracji barw („dama w  żółtem“, „da­
ma w zielenem“), którą artysta osiąga śwfetne efekty 
zwłaszcza przy malowaniu ciała.

W  studja-ch kwiatów wypowiada się jeszcze sil­
niej może niż w portretach kobiecych, pełna poezji du 
sza artysty Jego kwiaty —  chabry, cyklameny, róże, 
czy tulipany — to ciche barwne symfonie o rytmicz­
nej grze kolorów —  w nich najdobitniej okazuje się Za 
wadzjńsiki prawdziwym poeta barwy —  jak go słusznie 
nazwał Edward L'gocki w  swem ujmującem słowie 
wstępnem do katalogu wystawy.

Byłoby wskazanem, aby prace Zawadzińskiego —  
przyjęte w Paryżu z uznaniem krytyków i estetów  
tej miary, co Andre Sahnon, Sarradin. Thiebault i in — 
których pochlebne krytyki Prac Zawadzińskiego LJgoc 
ki rówrueż przypomina, —  mćgl poznać takżd [ Lw'ów, 
do czego zwłaszcza bfskie już Targi Wschodnie i zwią 
zana z  niemi wystawa sztuki, doskonałą nastręczają 
sposobność.

W  ostatnich dniach urządził w  „Zachęcie1* wysta­
wę najnowszych swych karykatur, znany ze „Św iata", 

i „Tygodnika** i w arszawskich p:sm humorystycznych 
miłody karykaturzysta Jerzy  Szwajcer. (Jotes). W y ­
staw ił przeważnie karykatury ze śwriata wojskowego 
'i politycznego. C zęść ich (karykatury wojskowe) po­
jawiła a.ę w  ostatnich dniach pozatem w osobno w y­
danym albumie karykatur.

blw/ajcer obok wielkich współczesnych karyka­
turzystów  naszych Sichulskiego i Pautscha, należy do 
tego nielicznego zastę-PU młodych karykąturzy-stów 

i (jak Mackiewicz, Grus i bardzo niewielu innych), któ 
rzy rozpocząwszy z powodzeniem swą artystyczną 
działalność, powoł-ani są -do współpracy w  dalszym 
rozwoju nowoczesnej karykatury polskiej. Ilustrował 
on już przed wojną warszawskie pjsma humorystycz­
ne, w ystaw iaj też swe karykatury niejednokrotnie w 
kraju, a także i na międzynarodowej wystawie karyka­
tury w Londynie.

Szwajcera Łąko karykaturzystę interesuje wyłącz­
nie twarz ludzka —  z je j rysów  i wyrazu wydobywa 
on ze szczególną zdolnością momenty charaktery st.vcz

ne, które dosadnie podkreśla. — a !e że umie spostrze­
gać nie.yiko zewnętrzne r y s y  swojej ofiary, że po­
trafi nietylko uchwycić podobieństwo zewnętrzne, ale 
także i przebijające się przez ni0 w łaściwości psy­
chiczne, czyni to zaś ze zdrowym humorem. — spo­
ty k ają  się karykatury jego z ogólnem uznaniem.

Obecnie wystawione w „Zachęcie** najnowrze Pra 
ce Szwajcera świadczą o dalszym rozwoju tego arty­
sty, zaznaczonym w ostatnich właśnie pracach głęb- 
szem niż w pracach po-przednich psychologicznem u- 
ięciem. Szw ajcer nie powtarza się nigdy, a każda ka- 
rykaturowana przez niego głowa ma swój własny od­
rębny indywidualny wyraz, mimo Że wyrysował już 
tych głów setki całe.

To, że nie wpadł w szablon, dowodzi Świeżości je ­
go talentu i rokuje mu dalszy rozwój.

ftoe ajjpaie „Meilego**,

Juliusz Słow acki: „Anhelli**. Opracował Juijusz 
Kleiner, Lwów—W arszaw a— Kraków. Wydawmictwo 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich, 1922. Druk. 
Ossolineum, 8-o. str. 102.

W ydawnictwo tekstów należy —  jak wiadomo —  
do najtrudniejszych i najbardziej odpowiedziaPych 
zadań filologicznych. Nie polega ono —  jakby  się na 
pozói zdawało —  na Samem tylko przedrukowemu 
utworu. Je s t czemś w ięcej Jest, a raczej powinno 
być, wynikiem1 sumiennej, nieraz bardzo drobiazgo­
wej, zawsze ostrożnej i rozważnej krytyki tekstu, 
oraz ścisłej i konsekwentnej metody wydawmczej. 
Idzie bowiem o to , aby dać edycję taką, na której 
oprzećby się można było z całą pewnością i petnem 
przeświadczeniem, że wydawca przedstawił nam 
tekst prawdziwy, odpowiadający istocie rzeczy, in­
tencjom i zamiarowi tw órcy, a równocześnie dosto­
sowany umiejętnie do nowoczesnych zasad pisowni 
i interpunkcji, n :e  naruszający w niczein ani języka, 
anj myśli, anj stiuk+ury dzieła- Um iejętność ta osta- 
tniemi dopiero czasy wydoskonaliła swoją metodę, 
znajomość je j jednak bynajmniej n:e je s t udziałem po­
wszechnym. W ydań naprawdę dobrych, poprawnych, 
sumiennych jest bardzo mało. wzorowe zaś liczą się 
ao nacter niellcznycn wyjątków.

Do tych ostatnich należą bezsprzecznie prace wy­
dawnicze prof. Kleinera.

Dwa są zasadnicze typy wydań: naukowe i po­
pularnie. Różne m ają one punkty w yjścia, odmienne 
stosuje się w  nich metody, zależnie od porrzeo, któ­
rym  w y Jan ie  służyć powinno; —  w jednem są  prze­
cież zgodne, jeden cel wspólny im przyśw ieca- ceiem 
tym  —  dostarczenie czytelnikowi tekstu autentycz­
nego.

Edycja „'Atihcllego**, uskuteczniona przez prof. 
Kle'nera, jest wydaniem naukawem. Oparta na pier­
wodruku, godzt równocześnie Trafnie i umiejętnie 
pierwotną postać tekstu z nowoczesnemu wymacania- 
nri ki ytyki wydawniczej. Usunięte zostały omyłki 
druku i interpunkcji), poprawione błędy niektórych 
wydań nowszych.

W ydaw ca, zgodnie z pierwodrukiem, zadiowuje 
wiernie rytm ikę utworu, dostosowując do niej inter­
punkcję; zachowuje —  dalej —  pierwotny układ ty ­
pograficzny', polegający na rem, że każdy rozdział za­
czyna się na nowej strome, a py, każdym wersecie 
znajduje się odstęp, m ający  sluzyc do uwydatnienia 
struktury muzycznej dzieła.

Niezwykle starannej redakcji tekstu towarzyszą 
bogate i wyczerpujące objaśnienia, które przynoszą 
wiele cennego materjału rzeczowego i literackiego.

W e wstępne omówił wydawca najważniejsze za­
gadnienia, dotyczące genezy, treści, ideologii i formy 
,.Anhellcgo“, dal doskonałą jego charakterystykę jako 
jednolitej całości ideowej, nastrojowej, malarskiej i 
muzycznej, podkreślił znaczenie dzieła w tw órczości 
poety j w literaturze.

W  dodatku mamy listy' poety o „Anhellim", (do 
Januszkiewicza, do matki, do Gaszyńskiego), a na 
końcu sumienne zestawienie bibliograficzne prac, dc- 

-tyczących „Anheliego**. °
Piękna szata zewnętrzna (dobry papier, szerokie 

marg n,esy. staranny druk) zasługuje na szczere uzna­
nie.

Wydanie niniejsze, obfitujące w pienvszorzędne 
zalety, jest nicjaKo zapowiedzią zbiorowej edycji 
dzieł Słowackiego, którą prof Kleiner cbccnie przy­
gotowuje. Dr. St. Y .-W iercz,

N A D E S Ł A N E .
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Każdy leku z ci powie ż - codzienne punktualne oć- 
wiedzenie W. C. je : t podstaw ą z i i  owik. C hcesz je 
utrzym ać zaży j rapo Puryfisj. W  Irażd j, «pL-< e teb  
składzie apte-„< y.n otrz; m esz. (Skład  apteka Mi- 
kolascha) u2 722 .

Pobrali się. wczoraj.
„Kurier Lwowski** i także lwowska „Chwila*'. 

Nie było to znów taką niespodzAnlrą. Kiochała się ta 
para wcale długo, jakkolwiek platonicznie, .zerkając ku 
sebie, lde-dy nikt nie widniał, *  trzyma-ąc .się za ręce 
pod politycznymi stołem, i wzdychając, kiedy ją uie- 
htjościwie rozdzielano.

Aż wreszcie odbyło się cackiem prawidłowe we­
sele. Tak. W  chacie i oz śpiewanej o-iatniemi cnuncM  
cjamt Rataja, którym z za szynkwasu pr;:y.ś\radcz.i 
lojalnie GrynbfJum. 2e to chwila osobliwo, połapały się 
(obie s-frony. Uznawszy ją  za osobhwą, podała „Chwi- 
ła“ rękę już nad stołem „Ku; jerowi**, «zwargocząc do 
niego miłośnie i godząc się na wszystko, co ten oblu­
bieniec ze swej stiUny w ykrzykuje.

To. ca  wyprawia prasa nairodov,'o-demakra*yczna 
„przechodzi wszelkie w yobrażenie"—twierdzi „Kurier". 
„Przechodzi miarę smaku, taktu, dobrego wychowa­
nia* —  poprawia go dbał3! o ozdobność stów, drapież­
nie estetyzująca Racheiai syjonistyczna.

I dalejże w połączonym dy ugłosia bij zabij .na 
zbrodniczą narodową demokrację! Nie szanują w ła­
dzy, która przecież zawsze od kogoś pochodzi. Niech­
by tak spróbowali za austryjackich czasów wichr-yć 
przeciw cesarzowi, którego oblicze w fcakenbarduch 
zdobiło ojcowską karczmę Racheli i wobec którego 
nic mógł być bez sentymentu chłop przecież „cesar­
ski!“ I )o co jdzje tym wichrzycielom? Nie o jakąś za­
sadę konstytucyjną, bo co  im zasaay, tylko o  własnego 
prezydenta, o władzę, której jutro, wyciągnąwszy 
swojego o a W ie k a  na widownię, będą bronić zażarcie.

Zadziwia w tern dowodzeniu, dosyć partackiem i 
w tern weselu, naraz krakowskierr. i żydowskum, czu­
ła zgodność argumentów, jakby w naradzie na tej sa­
mej lawie zrcd/Jonycn i tem samem szczerbafem Pió­
rem spisanych. Nietrudno też znaleźć oczami poza ty ­
mi argumentami weselnego -starostę, zaproszonego 
przez obie sttjony i p-r-saidzonego. wysoko. Boy i go z 
jednej strony żartobliwy Grynbaum z towarzyszami, 
z drugiej R ataj wachluje^ jak umie, ponieważ w Polsce 
zaczjną być gorąco.

Temperamenty żydowsko-cIRopskie grają. Prze- 
m:anowana na pannę młodą Rachel i podniesiony do 
rangi pana mfedego parobek kochają się bez obłudy. 
„Serce się drużbą pocieszy i zgrzeszy**. Pocieszają 
się też oboje i grzeszą. Pocieszają się przw -łościa ju- 
dco- polską, a grzeszą, przeciw Poisce. Czem objaśnić 
to polityczne pat zewie się i gdzie k lik a ć  gruntu tego 
przed ^państwowego grzechu ?

Czy w  bliższej drudze od1 ludu do ludowej kultury 
życfow-skiej niż do trudniejszej, o  szlachecką pizeszłość 
opartej, polskiej? Czy może w  tem. że kostjum lu- 
(ifi^fcowy aie zawsze zatarł ślady pochodzenia tych, 
którzy się w nim bałamucą i że profil niejednego dru­
żby jest współrastwy z profilem Racheli, co w każ­
dym raz-e miłość ułatwia? Czy może wreszcie ta cała 
paradra. i to gruchanie politycznymj dzióbkami jost bru- 
dnjun gesz°ftem, jest wynikiem przetargów. w bar­
dzo wysokiem miejscu doKonapych i zakończonych 
przedwyborezjun htkupem.

Gra z żydowska chłopskich drużbów jest zbyt 
przejrzysta, żeby ją  tu trzeba byłe w yjaśniać. Wyna­
jęci do roboty na Pańskiem, na bel lyedęrskiem, znęce­
ni w-yborczą zapłatą, opętani przez ambitnego grajka 
partyjnego, który im fałszuje mejodję pizyszJośc, na 
pozłacanym w Belw ederze rogu, w ykręcają rozmyślnie 
sens przesilenia, nibyto udając, że cel ukryty w lfcem 
jest po sironię uaic-dowych stronnictw, nait*omia,st ich 
mocodawcy dociekają tylko niewinnie foirta^jstycziut 
drogą zagadnień pfństwjow-ych, jakby na to właśnie bvł 
czas odpowiedni. Że natomiast narodowe stroonichya 
przosSenia nie wywołały, że właśnie one bronią się 
przed ukrytym celem  przec:wnika, że im wreszcie na. 
rznejono -wrzanie się w bkiiAj fornialistyce, o tem mil­
czą parobki z rataiowiskisj szopki.

Gorsza fałsz brzmi w  enuncjacji zakochanej w 
nich „Chwili**. „Pan gra na skrzy-pce, a ja tta ba-s“ — 
mogłaby ta roznamiętniona mewą awanturą w Polsce 
żydówka ipowiedżieć o sw«ośm stosunku do ludo-wców, 
których bierze na bas, rozwrodząc s!ę z sentymentem 
dla Naczelnika Państwa Bo ozy można bronjć Naczel­
nika Państwa Polskiego, zwalczając &>< każdym kroku 
Polsk ę? Czy można głaskać jedriosfkę, drap;ąc pa­
zurami, ukrytymi %v pozory układności, caty naród?

Dziwne, że z taką czcią i z la lą  wrylew vt czuło­
ścią nia pisali żydzi nigdy o naszem państwie, j„k fi 
jednym -z jego  wygodnych -spbie nr/.ędiiików. W ie bo- 
w ie-m, co i kiedy Pisać, ich dziennikarska R jc litl. 
szwindluiąoai sercem, posyłająca list i klucz do tęga 
serc?1, komu się opłaci, jak dotąd prywatne iycio  pG 
skje, tak teraz chcąca znieprawiać polską r-tihtykę

E rn .
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Dr. ZYGMUNT ROLNIC KI
rez. kapitan - -  sędzia W. (-’

Drowadzi sv/oje b aro we Lwowie
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B i .  ial*ł j  IU £ i
L w ó v «  18 czerwca-

1 E A T R  W IELKI-
\V nieizielę lo  czerwca o  g. 3'3C Wielki wieczór 

baletu" (gościnny występ N. Kirsanowej i \ Fortunata), 
o g. 7 30 „Kobieta bez skazy" kom. w 3 akt. G. Zapol­
skiej (gościnny występ Ordon-Sosnow ska).

W poniedziałek 19 czerw ca o £. 7'30 „Peer Gynt" 
We .itoret; 20 czerw ca o g, 7 34) „Zam arłe oczy".

T E A T R  MAŁY.
W modzie1? 18 czerw ca o g. 7 ‘30 „O jeciec" oraw at 

w 3 akt. Strindb_rf'a (gościnny występ K. Adwentowicza).
W poniedziałek 19 czerw ca teatr zamknięty z powo­

da rekonstrukcji świa la elektrycznego.
We wtorek 20 czerw ca o’ g. 7 x 0  „W małym domku"

T EA TR  N OW OSCL
W niedzielę i8 czerw ca o g. 7 30 „Manewry jesienne" 

c peretka w 3 akt Kaimana.
W poniedziałek 19 czerw ca o g. 7"30 „Rozwódka". 
We wtorei. 20 czerw ca o g. 7 ‘30 „Dudek"

APOLLO |Trójka" (Bracia ‘taram azow), dramat w 7 
akt., podług powieści Dostojewskiego

c
(N

h y g r o e k  opaj.twą f a b r y T i  .A s t r a "  w  Z g ie rz - u 
vr o p a k o w  aeai x p o  1 0 3 G , 2 -5 0 , 1 0 0  5 9  i  8 6  g r. 
m a  n a  s k i- . d z is  S p ó ł k a  a k ^ y jr^ a  „M uncŁns" 

j lw ó w , u l. H e im a L s k a  1. 6  
S p r z e d a ż  t y l l i ©  2b t a r t o  w  a  a

—  Obrona ziemi polskiej W obec częstego sprzeda­
wania ziemi w ręce obce, wobec obchodzenia ustawy

1 przez pozorne dzierżawy, przez nierebienie kontraktu 
i niezgtaszanic sprzedaży ao urzędu ziemskiego. prz3' 
pomm-aray zakaz sprzedawania ziemi i nieruchomości 
v ręce niepolskie. Zwłaszcza obecnie, gdy parcelacja 

we wschodniej M ałopolsce osłabia a wzrosła ilość 
sprzedaży ziemi obejnn, —  jest obowiązkiem każdego 
towarzystwa polskiego i każdego Polaka przeciwdzia­
łać wszelkiemj sposobami, byśm y dla  marnego zysku 
jednostek nie tracili głównego warsz+atu pracy narodo 
wej i podstawy naszego tu lozrostu. Wszelkie iaKty 
sprzedawczykowstwa należy bezwzględnie potępić i 
wykluczać sprzedawczyków z żyda publicznego, a W  
pierwszym rzędzie donosić -o każdem nadużyciu zwią 
zanem zc sprzedażą ziemi do Związku GL Orgamza- 
cyj Naród. wsch. Małopolski, Lwów Kopernika 20.

  Z T®w. naukowego, Posiedzenie Wydz. matem.-
przyrodniczego w poniedziałek 19 bm. o gotdz. 6 pop. 
w Inst. zoolog. Uniw. (ul. św. Mikołaja 4, P. Ib). Po- 

-Tządck dzienny: t Dr. W . T eysseyre : Praw o wędró­
wki osi gcosy-nkl ny Karpat. 2. Dr. M. Franke: O zwo­
jach w trąconych sercowej gałęzi nerwu błędnego. 3. 
Dr. B . Fulinski: O rozwoju gonad u -raka rzecznego. 
4. Dr Y . Parnas: Analizy krwi lud zk ie j rodtdimsj.

-w Z To w. naukowego. Wfc wtorek dnia 20 bm. o 
f odz. 6-tej wiecz. 6 pos-jedroni-e Sekcji historji sztuki. 
Prcf. J . Bołoz-Antoniowdcz wygłosi referat pt. „Z ba­
dań nad Padoyanem II.: Pa-dayarfo i kaplica Zygmu-n- 
towska“.

— D yrekcja szkoły dramatycznej podaje d» wiado­
mości. iż dnia 28 czerw ca o godz. 3 Po-poł. w Teatrze 
Wielkim odbędzie się pierwszy Pforus ucz-niow i ucze­
nie szkoły, zatwierdzonej przez Ministerstwo W . R. i 
O. P . (Deparia-mcnf sztuki j  kultury). Pieiweea we 
Lwowie szkoła dram., prowadzona przez Francuzka 
Frączkowskiego oraz pierwszorzędne siły pedagogi­
czne ukaże rezultat cało- Ocznej pracy w kla©ie naj­
wyższej i kursu pierwszego.

—  Kurs dramatyczny dfa kierowników' teatrów hf- 
rV'wycłi urządza Lwowski Związek Tdwfcrów i Chó­
rów włościańskich w Krośnie od1 10 do 22 Epca br. 
Na kurs przyjęci "osrana przedewszystkiem pracowni- 
cy  oświatowi powiatów: krośnieńskiego, jasielskiego, 
brzozowskiego i sanockiego. Uczestnicy otrzymują 
boznłatne pomieszczenie. Zgłoszenia pisemne, przysy­
łać do delegatury Związków Teatrów j Chórów wło­
ściańskich w  Krośnic (gmach Rady powiatowej) do 5 
lipca pr.

—  „Drogi wodne w Polsce”. Z kilku wykładów pod 
tym tytułem, wygłoszonych przez p. M. Biidzanow- 
skiego w  u-n.wersyterie indowym im. A. Mickiewicza 
i w  Trektćrych szkołach odnieśliśmy wrażenie bardzo 
dodatnie. Mówca popularj żuje rzecz w sposób intere 
sujący i przystępny, chociaż oparty na dziełach nau­
kowych. Prelegent zaleca budowę dróg wodnych, któ­
ra łącznie z kanałami istniejącymi, mającymi się prze 
budować i z usoławionemi rzekami wyniesie 10.000 
km, Na p-jerwszy plan wysuwa prelegent budowę kan-a 
łu Małopolskiego, od zagłębia węglowego do Dniestru 

■i doimy Prutu a następnie dopiero dalszą sieć obficie
rozgałpzi-oną w  Państwie. O kres czasu, w którym u- 
rzeczywjsfni się projektowany plan. wyniesie około 25 
—30 lat. Z uregulowanych rzek Polska uzyska około 
m ljon morgów' ziemi ornej, dziś zdziczałej j  podmokłej. 
W końcu zajm uje się wyjaśnieniem sfinansowania przed 
siębiorstwa, wykazując przyszłe korzyści dla Pań­
stwa i dobrobyt dla narodu.

—  Poświęcenie mogił Obrońców Lwowa. Związek 
Obrońców L*wowa z listopada 1918 r., wzywa Obroń­
ców  Lwowa do udziału w uroczystości poświęcenia 
mogił, pomoi dowanych przez Ukraińców Obrońców 
Lwowa z Odcinka VII, kióra za staraniem T S L . odbę 
dzie się w Zamar.stynowie dnia 18 bm. (niedziela) o 10 
rano. Punkt zborny: godz 9.30 rano 18 bm. pod ko­
ściołem OO. Kapucynów w  Zamarstynowie.

—  Sokole kartki ilununacyjne (po 10 rol p.) zostały 
już rozmieszczone w celu sprzedaży w sklepach ;ozna- 
czonycn awizami ,,Baczność“, w budkach inwsilidów 
(ogromnie dumnych z honoru) i w  Sokołach II., HI., 
IV. W  Sokole-Macierzy odbywać się będzie sprzedaż 
masowa dla władz, instytucji, szkół, pałaców j  hoteli 
od godziny 5— 8 popoł. (ul. Zimorowicza). Zbliżający 
się Sokoli Zfot Dzielnicy Małopolskiej stwierdzi pono­
wnie siłę polskiego kresowego Lwowa, -skąd zajaśniała 
ongi promienna jdea Sokohch Gniazd, skąd rozprze­
strzeniła się Powoli na całą Polskę Zamanifestujmy 
przeto w  Święto (jodów Sokolich (już w dniu 22 Łrn,) 
poczucie tej siły i ozdobny okna kartkami ilummacyi- 
nemi. Niechaj czerwień ich stwierdzi, że Lwów czuwa 
i stoi na straży.

—  Budowa trybiiii na boisku Sokofa.M acierzy jest 
na ukończeniu. Obecnie kończą się prace wewnątrz 
budynku a nrejsca siedzące naokoło siaki będą rów ­
nież wkrótce gotowe. Ze względu na kolosalne ko­
szta Ltrządzienią Zlotu, a w szczególności koszta budo.

j w y trybun, sięgające w dziesiątki miljonów, zmuszony 
był Zarząd Dzielnicy ustanowić stosunkowo wysokie 
ceny w stępu. Popyt zel bdetami w  miejscu i z prowin­
c ji jest bardzo znaczny, dlatego chcąc zapewnić sobie 
m iejsce no wspomałe widowisko ćwiczeń sokolich, 
(24-go czerwca, sobota i 25-go, niedziela) należy po- 
sp-szyć do kas ?ak najprędzej. Bilety sprzedają: Sklep 
bławatny Oh. Płockiego, ul. Akademicka 12, od 9 rano 
do 7 wń/czorem i biuro Sokoła-M acierzy, ul. Zim-o-ro- 
w icza od 5 do 8 wieczorem. Ceny w stępu: I.oża na 
5 krzeseł 15.C00 Mp , m iejsce numerowane na trybunie 
1-500 Mp„ takie m ejsce w parterze 1-000 Mp., takie 
mieśćcie za. siatką 500 Mp., miejsce stojące nrzy bo­
isku 400 Mp., m iejsce stojące za siatką 200 Mp. M ło­
dzie* i wojskowi ooniżej sierżanta plącą połowę.

Na zawody, które s:ę odbędą w dniu 23 czerwca!, 
na boidkii Pogorni od godz. 8 riSino (zawody związkowe 
Sokolstwa z  całej Polski) kosztuje loża 2.000 Mp., try - 

. buna 500 Mp., parter*siedzącv 4t>0 Mp., wstęp 200 Mp. 
Młodzież i wojskowi miejsca stojące płacą połowę.

Na W ystaw ? pamiątek sokolich, której otwarcie 
naznaczono na 24 bm., o godz. II rano (ul SokoP 7, 
II. n.) oznaczono w stęp stosunkowo bardzo niski (100 
marek, a uczniowie połowę), ażeby umożliwić jaknaj- 
szerszym  warstwom społeczeństwa oglądanie tych 
pamiątek, pocraz pierw szy razem zgrupoiwanycli

•— Plenarne zchyw*0 obywatelik :cgo komitetu orga­
nizacyjnego „Targów W schodnich1 odbędzie y ę  w  nie 
dzielę dnia 18 .czerwca br. w żółtej sali instytutu 
technologicznego, Bourlarda 5 w e Lwowie o godż. 12. 
Na porządku dziennym obrad: Interes gospodarczy
Lwowa a „Targi Wschodnie1*.

W  Gorlicach otworzył w czerwcu br. Ekespozyfu- 
rę Polslc Bank Handlowy w Poznaniu i bedzie zała­
twiał przez swoje C)ddzia fy wszystkie zlecenia. 2650

—  Echa pi?tkovrej powodzi. Uiewny deszcz w yrzą­
dził znaczne szkody szczególnie w dzielnicy Łycza­
kowskiej. Poza zawaleniem się kanału przy ul. P ie­
karskiej podnieść należy szereg innych szkód. I tak: 
na przesrzeni kilkunastu m etiów  zawalił się przy uf. 
Franciszkańskiej mur, oddzielający ogród klasztoru od 
cc-kiwi prawosławnej. Ulice Słodowa, Leśna i Piasko­
wa zostały zamulone a mieszkania suterenowe na w y - ' 
sokości praiwłe m etra zalane. W  kilku miejscach kn- 
n a łj zapadły s ;ę P k  np. ‘nu ul. Słodowej. W  ul. P ija ­
rów  wiele mieszkań zostało zalanych.

— Rozprav/a przeciwko Fedakowi i to w, Onegdaj, 
jak zapowiedzieliśmy, wręczono Fedakowi i iego tow. 
akt oskarżenia. Stefan Jarosław Fedak oskarżony jest
0 zbrodnię usiłowanego morderstwa, pepełukma na o- 
sobie Naczelnika Państ^ra i wojewody Grabowskiego, 
a nadto o zbrodnię zdrady stanu, z §. 58 popełnioną 
przez organizowanie ta m ydl związków, m ających na 
celu wojnę* domową w Polsce. D ab j Franciszek Styk, 
Dmytro Pałijew, Ostaj Kobierski, W asyl Kuczubskj
1 Michał Matczalc, oskarżeni °są o współwinę usiłmva- 
nego morderstwa i zbroanię zdrady staniu Następne 
Bogdan Hnatewicz. Piotr Jarymijczuk, W iktor Hołu- 
boAYski, Michał Tefon, Ostap Horobiovcś!d, Jan B i- 
ślecki i Eugeniusz Zybłikiewicz oskarżenj są o zbro­
dnię zdrady stanu. Obrońcy oskarżonych mają w iifue 
niu swojch 1 liientów oświadczyć się w ciągu dni ośmiu, 
czy prayjmuią akt oskarżenia, czy wniosą sprzeciw 
Owóż obrońcy lwowscy zgłosili Się u sędziego śledcze 
go i oświadczyli, że muszą porozumieć się ze swoimi 
kolegami z prowincji i dadzą odpowiedź dopiero w 
pierwszej połowie tygodnia. Gdyby obrońcy nie wme 
śli sprzeciwu, rozprawa przeciwko Fedakowi i tow. 
mogłaby się odbyć przed sądem przysięgłych jeszcze 
przed ferjam i sądowemi, to jest z końcem czerwca, 
w przeciwnym razie odbyłaby się dopiero podczas ka­
dencji jesiennej.

Prywatne ghr.nazjum koedukacyjne szkoły Jorda­
nowskiej, ul. Listopada 1. 52, przyjmuje wpisy do I. kj. 
Egzamin wstępny 17. czerwca.

Epilog ndteć Puzappu.
(Piąty dzień rozprawy).

W czoraj ukończono przesłuchanie oskarżonych.
Osk. Konstanty Rubel nie zajmewaf żadnego wy­

bitnego stanow iska w Agencji. Czynił to, co mu p<r 
leccno i uważał że wszystko jest w  porządku. Od- 
Nerając IW a ry  z wagonów', me spisywano protoKo- 
lów, a jeśli tego nie czynił Mindowicz ja^o b. sędzia, 
osKarżony uważał to również za niepotrzebne.

Osk. Stanisław Komperda, magazjmier, nie poczu 
wa się również do żadnej winy. ,Nie zajmował Idero- 
wmiczcgo stanowiska, lecz spełniał rozkazy innych. 
Oskarżony twderdzi, że w  magazjnue było wszystko 
w' porządku a nawet ten wagon cukru, o którego zni­
knięcie piokura-tOTja obwinia Mindowicza, znalazł się, 
Mindowicz bowjjjm kupi! ten wagon od uchodźcy z  U-
kra iu y . ,

/
Patrjota połsm.

Przystąpiono do przesłuchania Bernarda Joflksa, 
oskarżonego jak wiadomo o handel łańcuchowy. O- 

, Jk-iarżony ten. który cały czas wojny, aż do roku 1920 
siedział w Wiedmn i tam handlował, dowiedziawszy 
się od swoich współwyznawców, ze w Polsce można 
robić śwąetne intet e s y ,. przyjechał do Lwowa i skiero­
wał swte kroki do S cn. delegata dr, Gałeckiego, obec­
nie wojewody krakowskiego. Oskarżony ZiiaJ dr. Ga­
łeckiego od czasu, gdy glocny niedawmo we Lwo\v|e 
dygnitarz był jeszcze koncypistą w  wiedeńskim mini­
sterstwie. Oskarżony powiedział dr. Gałeckiemu, że 
czuje się Polakiem i chciałby dla Polski pracować, a 
ponieważ wie, że w Małopolsce brak środków' żywno­
ści, on mógłby o nie się Postarać. Dr. Gałecki ucie­
szył się bardzo oskarżonym i polecił mu udać się do 
kierownika wydziału aprowdzacyjnęgo p. MarŹkowsRie 
go. Ponieważ oskarżony nie znał p. M., dr. Gałecki 
wręczył mu Ust z gornącym poleceniem (o dSbm a' t 
oskarżenia wspomina bardzo ostrożnie). Jakie było przy 
ięde u p. Marzkowskiego, o  tern oskarżony me wspo 
mina, musiało być jednak bardzo ciepłe, bo wszak dr. 
( j jp d a  był szefem p. Marzkowrsk'ego, dość iż po tei 
wizycie Jonus pojednił do W arszaw y i Gdań^a (ink 
zez-naje na wdasny koszt) szukać towmru. Podróż jego 
uwdeńozona zestala pom>rślnym skutkiem, znalazł bo 
w-iem kilka wagonów' margaryny, mydła, grochu, 'fn- 
solf. Pokazało się jednak, że wydział aprowizacyjny 
niema pieniędzy na w'ykupno tego tijwaru, W  ten t ni j  
dnem położeniu spotyka Jonas dr. Gałeckiego, który 
oświa-dcźył mu z rozradowaną miną, ż g  pieniądze bę­
dą, bo włośiće dr. Galeckj wrnaca z Warszawy^** gdzie 
uzyskał 300 wagonów' ro-py na  cele aprowdzacyme.. 
Ropę tę będzie można sprzedać, a zysk obrócić na / 
piowdzację, lub też zamienić na W ęgrzech lub gd/.i 
ią&tiej za granicą za środki żywmości. Zrealizowanie 
tego interesu dr. Gałecki oddal Jonasowi. Tymiczasem 
interes z ropą okazał się iluzoryczny, żaden bank nie 
chciał na ten interes dać pieniędzy, bo brak było po­
zwolenia na wywóz tej ropy, które i dotychczas nie 
nadeszło (na sali śmiech). A tu kuncy, u których o- 
skarżony zamówił towTa ry. zaczęli naciskać, nie bMo 
więc innej rady, jak odstąpić ten towar agencji Pu­
zappu.

Oskarżony zaprzecza, jakoby robił na Puzappie 
dobre interesy Wprawi dzie pobierał od każdego 'kilo­
grama pewien procent, ale to był procent za ryzyko, 
ponieważ oskarżony gwarant o wmł własnym majątkiem 
za koszty podróży i procent od włożonego kapftsju, 
od którego grube procenty oskarżony opłacał bankom. 
W cgóle z  zeznań lonasa wynika, że czynił on j^szyst 
ko dla patrjotymmu, dla ratowania biednego kraju.

Przewodniczący: Zarobek pana byi niezły. Prze­
cież na samej margarynie zarob;ł pan 30Q.000 Ml:., bjo 
rąc 10 marek prow izji od jednego kilograma.

Oskar iony: Za margarynę dał mi prowizję Mazur, 
ale ona nie b i ła  taka wysoka. J a  wmgóle do tego ca­
łego interesu dokładałem. (Trybunał i prokurator ki­
wają głowami z powątpiewaniem).

Ponmcrrk patrjoty.

Wkońcu Przystąpiono do przesłuchania ostatniego 
oskarżonego Leona Seinielda. Oskarżony również nif 
poczuwa s ;Q do wjny, jest zawodowym kupcem, a więc 
mógł handlować. Seinfeld zaczyna mówić o jakiejś 
marmoladzie, na co przewodniczący zw raca mu uwa­
gę! że marmolada do tej rozprawy nie naLży.

„Nu. a kto mj zwróci kilkakroć sto tysięcy, które 
straciłem  na tej marmoladzie11. Oskarżony brał tylko 
godziw/y procent i nie paskował.

Przewodniczący: A co z tym grochem i bobikiem, 
które pan wywoził do Warszawry?

Oskarżony: To był ca-lkjcm zły interes. Jonas po 
wjedział mi, że p. Marzkow'ski ma na sprzedaż gród  
i bobik. Poniewmż na targu była trochę wyższa cena, 
zgodziłem się na kupno, nie wiedząc o tero, iż arty­
kuły te  byty zupełnie zepsute. Chciałem się zrzucić 
z Kupna, ale nie zgodzono się. Tym czasem  jak śledz­
two wykazało, Seinfeld nie był takim naiwnym kup 
cem, bo artykuły te sprzedał b a rdzo dobrze do W ar­
szawy, tylko wywóz się nie udał.
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Pzteł ekonomiczny.
lalka z drożyzną.

„Przem yśl \ handel", organ Ministerstwa prze­
mysłu i handlu przynosi w zesz. 22 bardzo trafne 
oświetlenie przyczyn i właściwości współczesnej 
drożyzny,1 pióra dr. \Vł. Adamkiewicza. Podaje­
my artykui ten w skróceniu. (Red.).
W  obecnej chwili przystąpiono w Polsce z  po­

dwójną energią do zwalczania drożyzny. Rada Mini­
strów pow ofała Nadzwyczajnego Komisarza do zwal­
czania drożyzny z daleko idącemi pełnomocnictwami, 
któremu dostano Komitet Doradczy", składający się 
z przedstawicieli sfer społecznych. Zabiegi Komitetu 
idą dotychczas jednak przeważnie w kierunlcu repre­
syjnym i działalność jego me różni się zasadniczo od 
dotychczasowej działalności zw ykłych wtadz w dzie- 
dzmae zwalczania lichwy w in n e j  ,i reglamentacji 
obrotu towarowego, przewidzianej w obowiązujących 
ustawach. Trudno w ięc się spodziewać gwałtownych 
zmian na lepsze.

Jądrja zagonienia drożyznianego zdaje &ię nie 
leży  w pobieraniu wygórowanych cen i osiąganiu nad­
miernych zysków przez poszczególne warstwy han­
dlujące, lecz na wręcz ocumennem polu.

Zapatrując się trzeźwo na t. zw. drożyznę prze­
konać się musimy ku naszemu zdziwieniu, że ceny 
krajowe z bardzio niewielu wyjątkami w stosunku do 
parytetu złota są znacznie mzsze od' cen przedwo. 
in n y ch . Odczuwamy drożyznę jedynie dlatego, że 
zarobki naogół niewspółmiernie znaczniej się zmniej­
szyły, niż ceny towarów. Inn cmi słowy naród zubo­
żał j  nie b iłb y  w stanie1 płacić przedwojennych cen. 
Stąd' wynika, że zagadnienie odpowiednich cen 
i godziwych zysków ściśle związane jest z zagadnie­
niem waiutowem Dopóki kraj nie ma ustalonej 'wa­
luty, która nic podlega dewaluacji, wszelka walka 
z drożyzną w dotychczasowy sposób represyjny bę­
dzie chlbioną. Niezależnie od pozornego wzrostu cen 
ze względu na spadek waluty zwyżka ta< jest również 
spowodowaną tem. że w  mjarę nawiązywania stosun- 
•ów handlowych z zagranicą i koniecznym zrywaniem 

z Brmdam" wojenne ruj ścisłego odgraniczenia swe­
go gospodarstwa od zagranicy —  ceny ogólnie dą- 
żyć muszą do wyrównania się z cenam na rynkach 
światowych.

Utrzymanie zakazów wywozowych na poszcze­
gólne artykuły powszedniego użytku może przez ja­
kiś czas hamować wzrost cet1, doświadczenie za§ wy­
kazuje, że sztuczny ten środek zawodzić musi, gdyż 
e-góiny wzrost cen pośrednio wpływa i na cenę tow a­
rów, obłożonych zakazami wywozowenp a to z?' w zglę­
du na wzajemną zależność od siebie wszystkich czyn- 
nik.ów gospodarczych*

Świeżo mamy w pamięci" przykrad b. Dzielnicy 
Pruskiej, która długo broniła się sztucznie przed z w y ż  
ką cen do poziomu panującego w  innych częściach 
Państwa, a gdy nadszedł moment, w którymi sztucz­
nie wzniesione tamy usunięte być musiały, to wystą­
piły" dwa gi'oźne następstwa takiego postępowania; 
ogólne zubożenie społeczeństwa w stosunku do innych 
cizrolnic i niebezpieczny terrocid socjalny. Obawia­
my" się, że zachodzi do powyższego zjawiska bardzR 
blizka 'analogia w stosunku całego Państwa do jego 
sąsiadów, z którymi musi onlj utrzymać gospodarczą 
łączność.

Sztuczne utrzymanie cen w ew nątrz kraju poni­
żej cen rynków światowych pociąga za sobą niechyb­
nie nielegalny w yw óz artykułów  powszedniego użyt­
ku zagranicę i ogałacanie z nich kraju, gdyż ochfjo- 
na granic nigdy tak sprawnie działać nie meże, by 
ukrócić chciwość pewnych warstw „szmuglerów“, do­
rabiających się majątku na różnicy cen. Z chwilą 
wyrównania tych cen dopiero nielegalny w ywóz 
ustań e.

Stabilizacja waluty rozwiązałaby sama przez się 
znaczną część zagadnień t. zw. lichw y wojemnej. Fo- 
zostałypy do rozwjązaniai tylko zagadnienia podsta­
wowe. w pływ ające na nieodpowiednio kształtowanie 
się cen. W alka z tymi, którzy żądają cen nieusprawie­
dliwionych warunkami gosnodarczemi chwili, powmna 
Pójść na drugi plan. W ydaje się koniecznem wkra­
czać na nowe drogi, aby usunąć to zło w życiu gos- 
podarczem kraju, które szerokie w arstw y społeczeń­
stwa odczuwają, a które mylnie oznaczają jako „dA>- 
żyznę“. Ponieważ drożyzna faktycznie nie istnieje, 
gdy zakładamy miarę bądź przedwojenną, bądź" też 
krajów o zdrowej walucie, należy się z ar Łap, owić nad 
rem, co właściwie spow odowało w rzeczywistości zn- 
męt w stosunkach gospodarczych. W  tej mierze bi­
je  w oczy przedewszystkiem zupełna zmiana w y s o l  

kości zarobków poszczególnych warstw społeczeństwa 
w e w za:emiiym stosunku do siebie. Gdy przed, woj­
ną umysłbwo pracujący zarabiali przeciętnie 6 ck* 10 
razy v ięccj od fizycznie pracujących, dzisiaj stosu­
nek ten jest zupełnie inny i zarobki zupełnie zrów­
nały się, o ile nie przeważają na korzyść ostatnich. 
Nie wdając się w zagadnienia natury społecznej 
i uznając, że stosunek zarobków przedwojennych rów ­
nież nie był usprawiedliwiony, to jednak uwagę zwró­
cić należy na ujemne strony z punktu widzenia ogólno- 
państwowegS, które zmiana 'Stosunku zarobków za so­
bą pociąga.

Potrzeby życiowe warstw inteligentnych są zu­
pełnie innego rodzaju, niż naogół potrzeby warstw

robotniczych. Umysłowo pracujący potrzebują, toprócz 
środków żywności i odzieży, potrzebnych do bezpo­
średniego zaspakajania1 codziennych potrzeb życia, 
jeszcze różnych innych artykułów dla utrzyniania 
osiągniętego pioziomu kulturalnego, a gdy uniemożli­
wiono mu sprawić sobie te  artykuły —  obrót towa­
rowy i produkcja w licznych 'gałęziach ^ "tw órczości 
kraju będzie podcięta i wyrrka stnd zmniejszenie pro- 

ukcji i drożyzna. Stopniowa zmiana stosunku za- 
roDków w  kierunku lepszego uposażenia w arstw in­
teligentnych przyczyni się w znacznej mierze do ogól­
nego uregulowania nadwyrężonych stosunków w  ży­
ciu gospodarczem i ochroni kraj od pewnego upadku, 
którego niechybnie spodziewać się należy po tokresle 
ud 10 d!o 20-letnim, gdy nowe pokolenie inteligentne, 
które obecnie kształci się w  .niedostatku i pozbawio­
ne jest możności sprawienia sobie koniecznych po­
mocy dla swych studjów, bęcize powołane dU kiero­
wania losami Państwa.

Drugim ważnym czynnikiem, który  spowodował 
obecne nienormalne stosunki gospodarcze, jest fakt. 
że całe warstwy społeczeństwa, które uchylają się od 
w szelkiej pracy produkcyjnej, zarabiają ogromne sumy, 
które powinny iść na! rzecz pracujących, a to przez 
zajmowanie się zbędnem pośrednictwem. Ten rozrost 
pośrednictwa pojawił się w czasie wojny, gdy zapąsy 
wszystkich towarów były ograniczeń1 j dla ich uchwy 
cenią potrzebna była pomoc ludzi zajm ujących się 
ich wyszukaniem. Dzisiaj, gdy granice coraz, w ię­
ce j się 'otwierają, gdy korespondencja z całym świa­
tem jest przywrócona, takie pośrednictwo powinno być 
jlaknajenergiczniej zwalczane. Rczw^ązŁ-nie tego za­
gadnienia w drodze ustawodawczej nie w ydaje się 
mdżliwem. W pfowadzd specjalną ustawę, określającą 
ściśle wszystkie tranzakcje zbędne, które przyczy­
niają się jedynie do podrożeni* towarow i zagrożenia 
tych transakcji bardzo surowemi kurami — niepodobna. 
Definicja tych poszczególnych tranzakcji nie może 
być ściśle ujętą, a sądownictwo stoi w tej mierze 
przed bardzo trudnemi zagadnieniami, w obec tego, że 
ustawodawstwo o zwalczaniu Jichwy wojennej operuje 
w tym  szczególnym wypaaku nieuchwybiom pojęciem 
„handlu łańcuszkowego".

Zbędne pośrednictwo nittylko ]Udwyższa ceny 
artykułów, obciążając je  wygórowanemi zarobkami 
poś~edn:ków, ale tworzy również sztuczny brak go­
tówki, w yciągając ją z obiegu i griomadząc ją w rę­
kach w arstw pośredników, którzy czynią ją  niedostę- 
pn dla celów  Produkcyjnych. Uniemożliwienie 'gospoś 
darczo nieusprawiedliwionych tranzakcji wydaje się 
możliwem tylko przez mneżmę^ produkcji i powiększe­
nie- pciQUiży, nie zaś pośrednią drogą przez udzielanie 
kredytów związkom samorządowym i kooperatywon^, 
w  celu uniezależnienia Ich dta usług zbędnych pośm  
dników. Tego rodzaju organizacje bowiem nie będą 
muglv bronić się przed pośrednikami, choćby dyspo­
nowały wUlkiemi funduszami, a to ze względu na brak 
doświadczenia i wyszkolenia sw e:ch organów.

Jakkolwiek nie ulega wątpliwości, że P k  zwana 
drożyzną spowodowaną jes t nietylko okolicznościami 
pow yżej określone-mi, byłby jednak ze wszechnnar 
wskazane, aby czemprędzej zerwać z dotychczasowym 
utartym sposobem zwalczania dbożyzny i przystąpić 
do nowych sposobów, w  których wyżej określone 
powinny zająć jedno z pierwszych miejsc.

Dr. Włodzimierz Adamkiervl.cz.

Przegiąć giełdouy.
17 czerwca 1922.

Akcje bankowe i papiery lokacyjne w zupełnym 
zaniedbaniu z wyjątkiem Banku Hipotecznego po n.e- 
zmienionym kurs'e 800.

Targ  akcjami przcmys|owemi niezwykle ożywiony
Oikosy1, które rozpoczęły tydzień kursem 84uu 

zniżyły się dnia 13-go na 6500. Z dniem 14-go bm. na­
stępuje zwyżka R-k, że z dniem 16-go notowano O'u>;o-y 
p|o kursie 7625.

Chodprów, który był z początkiem tyguunia zwy 
żkowy, zniżył 'Sję z 4200 nai 4050.

Polska Nafta nieco słabsza. Z iPOO zniżyła się na 
1800, w końcu ustaliła się na 1825.

Parowozy niezmienione, po kursie 1250.
Pocisk awansował z 800 na tuOO.
Poz&tem sporadyczne transakcje w  Karpalicie po 

kursię 1825. Pelsot nieco silniejszy awansował z 1800 
na 2000. Rakszawa po kursie 3725, Gafota chwiejna po 
kursie 1825.

Pezet notowano! 900.
PolsRi Gfob 850.
Ćmielów, który notowano 12-gc po kursie 4750 

zniżył się na 4625.
W aluty i dewizy: Korony austrjackle zwyżkowe. 

Rozpocząwszy tydzień kursem 0.20, pozostają 13 bm 
niezmienione. Dnia 14-go awansują ną 28 i na tym 
kursie się utrzymują.

Dolary amerykańskie silnie zwyżkowe. Z 4100 
awansowały na 4280. Tendencja silna.

Przekaz na Berlin nieco silniejszy. Ostatnie trans­
akcje po kursie 14.10. Marki niemieckie 14.

Korony" czeskie zwyżkowe. Z 80 awansowały na 
84—

Przekaz na Pragę notowano 16-go 8214.
Funty szterling* zwyżkowe. Awansowały na 

19900.
Paryż 390. Franki franc. 385. Czerniowce 27% ; 

Belgja 352%. *
i

i
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Hanaoweiy 17 czerwca.

(PAT.) Wedle oficjalnej statystyki w S p a d li  
Zjednoczonych jest obecnie 34 osób mających docho­
dy ponad 1 JrPljon dolarów, podczas gdy -w roku ze­
szłym z takim dochodem było 65, a w r. 1916 osób 
206. Natomiast 6 i pół miljona osób (w r. zeszłym 4 i 
t-zy czw arte miljona) mai dochiodu od 500.000 do im 
ljona dolarów

2 £ M r s s  j y i e l d y
Kurs szacunkowy "z 17 czerw ca 1922.

Listy zastawne. 4 lh°la ziemskie '260 —255*00, 5°/e m.. 
W arszawy 220 00 — 222.50

Waiuty. Dolary Stanów Zjedn. 4 3 0 0 - '4 3 6 7  00, kana|
dyjskie 0000 --------------- , Lei rumuńskie - ■00 03 — Franki'
francuskie 384 00 OużJO

Zurych (PAT). Kursa giełdy z dnia 17/5.
Berlin początkowe 1 *65 końcowe 0-U0-00, Hoiandjr 

204-25 Nowy Jork  52u'50 000'00, Londyn — 23'46. Pary.'. J5'95 
00-00— Aleijolan 26 20 — •—, Bruksela 00 00 , Kopenha­
ga —•— 000‘— Sztokholm — '0 0 , ----------- -00 Chrystjanjt
000 oO-CiC, Madryt — •---------•—, .  Buenos Ayres - 0 0 0 ,
Pi aga 10-050000—. Budapeszt WSZi/s 0 00, Zagrzeb 1-80 >00 
Bukareszt 0 00 .0  CO, Warszawa i '2 , '/2, 0 00 ,00  W icdck  
— 0 ’03,U/ Austri noty korony stempL D -9a J*ji.

M ILJONÓW KA.

W arszaw3. (PA T.) p rzy  dzisiejszem ciągnieniu4 % 
pożyczki premiowej wylosowano nr. 1,054.599.

SroiliKa spsffBisa.
Okręgowy turniej teaaispwy zaczął się w c czwar­

tek. W  pierwszym dniu turnieju rozegrano zaledwie 
kilka parjjj z powodu niepogody. W  grze mieszanej: 
biją gładko Koz;UvO\ya— Kuchair parę Koliszerówna— 
Piegłowski 6:4, 6:1 . W  1. kl. panów: Dr. Liiien— Scott 
6 :1 , 6 :2 ; R. StUil— Godlewski 6 3, 6 :0 ; wreszcie pc 
zaciętej waice ulega Stahl Zdz. Elsterowj 4-6, 6:3 , 0:6. 
U Stahla widoczny brak trcn.ngu, a pod koniec zmę. 
czpnic. W  II. kl. panów Raczyński bije Baczyńskiego' 
6 :3 , 2:6 , 6:3 . Gra z cbu stron dość słapa. Korni er owski- 
zwycięża łatwo Scotta 6:0, 6:2, ułażew ski zaś po 
długiej a żmudnej w alce Godlewskiego 8 .6 , 8:6.

Najp.ękniejszą grę kuchar— Stahl przeciw parze 
Piegłowski— Komierowski przerwano z powodu deszczu' 
Pojed. gra panów I. k l.. Piegłowski :Głażewski 7:5,' 
7:5 . Podwójną gra; ]) Bogucki— Scott contra Zabor-! 
ski— Raczyński 7:5, 6:3 . 2. Stahl— Kucha-r contra Pie-' 
głowski— Komiertfwski 6:3 , 6 :1 . Pojed. grą. pań: 1)' 
Kozakawa— Lilienotwa 6:1, 6:3 . 2) Kierska—Kolścltc- 
równa 6:1, 6:2, 3) Kierska— Stahlówna 6:1, 6:1 . Gra 
parami tniesz. Kozakowa- -K uchar contra Piegłowski—  
K}olischoró","na 6:4, 6:1. Turniej i O/jpocz^ty w czwar 
tek, przsrv.airiy z powodu deszczu rozgrywał się w  
sobotę popołudniu. Dalsze gry, końcowe, a w ięc naj­
bardziej interesujące dziś w  niedzielę od giodz. 9 rana 
i od 4 popal, oraz jutroi w poniedziałek od 4 popołu­
dniu. Publiczności zebrało się na turnieju niewole

Lecbia— Fjęon (Stry j) 2,: l  (0:1). Obie drużyny w  
ostabionym składzie z kilku rezerwowymi graczami. 
W  Pogoni w szyscy grał; praw ie na równi, w ybijał się.' 
jedynie środkowy pomocnik pif l-mą i skuteczną grą.1 
W  Lech'i skrzydła ataku kUmpleinie zawiodły; środko­
wa' trójka średnio dobra, alę słaba j mało strzelała; 
w pomocy dobry Waligórski, w obronie Gulicz i bram­
karz.

Gra ospała } nioc;ekawa. W  pierwszej połowie 
lekka przewaga gości w drugiej obraz zmienia' się 
zupełnie, Lechia ma bezwzględną przewagę i łatw o1 
zdobywa dwie, decydujące o zwycięstwie bramki. Ro­
gów" 6 :2  dla Lechii. Sędzia lept. Engel.

Cżarni [I. 2. K. S . IiasruOnea 1:0 (U0). Czarni 
II. rozegrali w  czwartek {ostatnie zawody w  piłce upż 
nej o mistrzostwo kl. B . podokręgu lwowskiego. Z 
w"S33"'Stk cli zawodów wyszli zwycięsko, uzyskując naj-i 
wyzszą osiągalną ilość Punktów (12) j wspan.ały sto-, 
sunek bramek (31:2). Aby uzyskać tytuł mistrza olrę- 
gu lwowskiego zmierzyć się muszą Czarni II. ze zwy­
cięzcą podokręgu II. (Stry j, Srmbor, Przemyśl) ti. 
Pogoń'ą stryiską i zwycięzcą podokręgu III. (Tamp- 
po]— Stanisławów).

Rozgrywki o mistrzostwo kl. ,-.C“ w całej pelm.
I tu również w obu lwow"skich grupach stoją na czele 
drużyny I. L K. S . „Czarni".

poiaban—pogoń (Stry j) 1 :0 (0-0).
Kraków— Łóóź 1 :3 na korzyść Łodzi.
Polaban— W ojsk. Klub Sportow y w! Lublinie 8 :0  - 

na korzyść Czechów
Pogoń II. A. Z. S . Lwńv-. W  niedzielę 18 czerwca 

o godz. 3 po południu odbędą4 'Się na boisku Pogoń 
zawkidy w piłkę nożną pomiędzy drużynami’ Pogoń II.‘ 
a Akademickim Związkiem Sportowym.

W arszawa. (Tel. wł.) 17 czerwca. S)avia (Moraw­
ska Ostrawa)— Polonja (Warszawa) 1:1 (1:0).

® iiaszsj afefeisfrasii zioiyi!:
Na fundusz m . A. Skarbka: Pracow nicy labora­

torium bakt.. Senatorska 5, zamiast kwiatów na mo­
giłę ś. p. prof. dr. Mieczysława Grabowskiego 5000 
marek.

I
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K U P N O  I  S P R Z E D  A Z .

w cale, przeróbki poleca po zniżonvch ce­
nach magazyn Eugenji Drojowbkiej Hali-

1791

h  1 sprzedania: Garderób-1 damska, Antyki, Porcelana
'L/y Ujejskiego 6 parter na lewo od 3 —5. 2641

[s n u  i?p sztych1.., porcelanę i wszelkie antyki płacę naj- 
LlUOUję lepiej Jaroszew ski Romanowicza 9. 2633

łtfrrjp i 1- sm pia d no  —  oglądać m ożna  codzienn ie  od 
Ł i ł J ć i i f  3-30 do 5 Hcrnung Szpitalna 54. 2726

gŚfrife. '?Hr

krajowe iraoraniezne 
m  'Teodor Kysiav i Spow.s

L w ó w , u l. K o ś c iu s z k i I. 2 0 .  2003

iCnńM p dla hodowców koni. Pełnej krwi amer. traber 
tS u iłu B  skarogniada klacz 164 cm. odstawiona, pełnej 
krwi amer. trąb „Heroldem" okazyjnie do naaycia. W iado­
mość Zawadź,-.i, Sobieskiego 5, I. p. 2718

P O S A D Y  P O S Z U K I W A N E .

| R ljf f lf i  chłopiec z ziemiańskiej rodziny poszukuje prak- 
■ IćSfwUy tyki gospodarskiej. W iadomość Mochnackiego 26
m 20 od . —9 wieczór. 2684
   '
p  praw, k a ;a lirl zdemobilizowany oficer szuka po-

; tfU n iU ł -,ad koncvpienta adwokackiego w e Lwowie. — 
Zgłoszenia „^ on cyricn t" do Administracji. 2708

inteligentna, wiek średni, zastąpi Panią wyjeżdża- 
wźŁiti'1 jącą do kąpiel, zaopiekuje się dziećmi i donein. 

j Łaskaw e zgłoszenia „Zaufanie" A dm inistracja 2709

W O L N E  P O S A D Y .  h u

p n r  i ]A  jp  osoby do 5-Ietniego dziecka Polki, Angielki 
S jub Francuzki i gospodynię inteligentna do
gosp. do ;owego. Zgłaszać się we wtorek 20 czerw ca od  
9 —10 iano i wieczór. Mickiewicza 14. parter lewy. P . Ka­
lin ws a.. 2727

Mimty Sa cticrcśo płucnych
p ir i  O&arrrifeafffiS (P o z n a ń s K ić )

j o 9 t  w o l c i e  s a i e j c e  2667

-  l i m ż f i s n
Z g lo s/ te n ia  z  p o d a n i m  w a ru n k ó w  p rz e s ła ć  n a le ży  
do Z a rz a d t i  U h  z p ie c z a ln i K ra jo w e j w  P o z n a n ia .  

Za rzą d  U tic zp ie rza lM  K raw w c j w  ^ o zn a n iu  
(— ) W y b i o r ą  la k i .

- m a a n  w IŁWŻ^E DODJlES.”,£OTA

t ' ' A l . ; -'V' MASZYNKI
HAFTOWE

poleca

M M  ffiosn
L w ó w .  Sofa.-. h » ig o  3 .
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Szefostwo Intendanftiry D. 0. S. Kr X.
ftzein ySl

KcnHurs na stessfćiyję siana i słomy w drodze 
a re iia d s jj i -

Sze-fostwo Intendentury DOK. Nr. X. ogłasza mniej- 
szem konkurs na dostawę siana i ółomy w  d ro  tóe a ra n d a -  
«jś w czasie ou 1 pazaz ernika 1922 r. do 30 września 
192 ' r. dm garnizonów Przemyśl, Jarosław, Łeńcut Kie W 
ce, Śam oor, Sbyj, Rzeszów, San^k, O strow iec, Pińczów, 
Suoćormerz, Dębica, Hruszów, Jaw orów , Jędrzejów, G ró­
dek jagieloński i Radymno.

Siano winno oyc łąkowe, dobre, słudkie, suche, nie- 
wyługowane, czyste, niezemulone, o miłym zapacnu do­
brego i zdrowego siana. i\waine trav y, chwasty, sitowie, 
mech ltp. niogą się znajdować w minimalnej ilości naj­
wyżej 10°/o-

Słom a m eże być jęczmienna, owsiana, żytnia, 
pszenna, musi być sucha, n.ezamuiona bez śniedzi, cuwa- 
stu i stęchiego zapachu.

Ostem plow ane oferty należy wnosić w terminie dc 
e Hpca br. gudz. "50 w zapieczętowanych i zalakowanych  
i. op rtach z napisem : „oferta na dostawę sianą ■ słomy 
w drodze arendacji do L. 17921 ; lnt. żywn. do O krę.ow ej 
Komisji Zakupów przy Okr. Zakł. Zakł. Gosp. Nr. X .  
w Przemyślu ul. Szuitaiha." w któiym to dniu n ąstą .i ko* 
misvjne otwarcie tychże.

D o-oferty n Jeży  dołączyć dowód z!ożenia waujam  
w g tów ce • lub papierach warrosc.owych w wysokości 
2°/o od war!ości oferowanej całorocznej dostawy,

Wadjum należy składać w Komisji Gospodarczej 
Okręgowego . aiotaaa G ospodarczego Nr. X  w Przemyślu.

W razie u™  jęciu oferty wadjum Ina d\ć uzupełnio­
ny przy podpisaniu umowy najpóźniej jednakże w prze­
ciągu dni 9-ciu do wysokości 5  proc. cał rocznej vvarto- 
tości przedm ołu dostawy.

Niezależnie od kaucji obowiązany będzie aren^ator 
zgromadzić i utrzymywać stale w swych magazynach za­
pas rezerwowy siana i słomy, w y s ą c z a ją c y  na p o ,ry cie  
6 d o  tygodniowego zapotrzeo ,wa.ńa z .em, że zgrom a­
dzenie zapa-ów rezerwowych musi być ukori.z.mem  
w 30-tu dniach po rozpoczęciu dostawy

Każdy o fe re n t m u si w y ra źn ie  w eferem zaznaczyć, 
że są mu dokładnie znane w a ru n k i dostaw y, ODjcte „ z d ' 0 -  
tem  zo b o w ia ia ń  i up ra w nie ń  arenda>o a p rzy  podjęciu d ę  
arendrcii i w ydaw ki od d zia łom  siana i siomy na sieczkę  

p o d śc ió li ę" i, że o te re n t tym  w ari r.ko m  bez za strze że ń  
s ię  p od a ije  . _ .......................

Wymieniony zbiór zobowiązań stanowić będzie inte­
gralną część zaw izeć się maja.cych umów.

Zbiór zoDO w iązari i uprawnień jest do przeglądnięcia 
w Zakładacn G ospodarczych: Przemyśl, Jarosław , Kielce, 
Stryj, Rzeszów, w Kierownictwie Rejcnowej Intendentuiy: 
P rz e m y s ł , Jarosław  i Kielce o ra z w Dowództwach Garni­
zonu Łańcut, Sambor i  eanok.

O wvniku konkeru zostaną interesowani oKrenc 
pisemnie zawiaaomieni.

2717 Seefostwo Intendeatury O. K. Nr. X.

Frenumeretg na „Słowa Fsishle"
przyjmuje A l jr.meiracja 

Lwów, ul. Zimorowicza, 11—15
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W y k o n u je  i  m a na sk ła d z ie  m a szyn y  ro ln ic z '. ,  s ie c zk a rn ie , m ły n k i 
k o m p le tn e  u rzą d ze n ia , o le ja rn ie  (p ra sy  i  g n io tk l dc s ie m ie n ia ) , m zą -  
d ze tiia  m ły n ó w  g o sp o d a rsk ic h , s z P fu je  i  o s t r z y  wałce m ły ń sk ie  

R I  M O N T U J Ę  m o to ry  gazow e i  ".oa linow  i  ja k e te ż  n rzą d z  na
maszynowe.

Poleia odlerry selazuo ś m tt tazre, surow e© j. odrobiona 
ywećllo włr,snvch lub EAdeclanych modeli nuecjalność ru­
sztu kodowa zwykle i schodkowe do miała drzewme^o.
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TejEdor Kysllli l Syns^is bmduł, IfcnsrniHa 20.
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ogłasza

r& s p r z e d a ż  z n a l d y f ą c y c h  sią 
m składzie w  Starogardzie 
(Pomorze) koszary Bil/65 p. p.

f i  13 .2 6 7  p ar trzew ików  starych  na­
praw ionych zupełnie zdatnych do użytku.

2 . i 1 6 .9 0 2  par trzew ików  starych  zd a­
tnych do użytku po naprawieniu.

3 . 2 .531  par trzew ików  starych  zd al­
nych na m aterjał (do napraw y innych).

4 . 1 2 8  kg. zelów ek przykrojonych
5 . 16 8  kg. p łatk ów  na ob casy .
6 . 3 4 6  kg. p łatk ów  na o b casy , białych

półgum ow ych.
7. 2 7 7  kg. sk ó ry  brandztow ej.
8 . 7 7  kg. odpadków  starej skóry.
9 . 2 6 6  kg. gw oździ szew skich, że­

laznych.
10. 61 Kg. podkuć żeiaznycn do butów.
11 . 2 7 5 7  sztuk w ork ów  jutow ych.
Oferty n ależyc;e ostem plow an e z p o d a ­

niem ceny lo co  skład S tarogard  sk ład ać  
należy do Kom isji G ospodarczej Ili B aonu  
6 5  p. p. w Starogardzie do dnia 2 0  czerw ­
ca  1 9 2 2  r . w łącznie.

tSfa&ISIK w w ysokości W°JV od o fero ­
wanej sum y sk ła d a ć należy w tejże K um ., 
G ospodarczej kwit w p łaty  d o łączy ć do 
óter^y. O ferent który ofiarow ał najw yższą  
cenę winien do 2 4  godzin w p łacić ca łą  ró ż­
nicę pom iędzy złożonym  przez siebie w ad- 
jum a zaofiarow an ą podczas licytacji sum ą, 
w przeciw nym  razie z ło z o re  wadjum  prze­
chodzi na rzecz Skarbu P ań stw a.

W ym ienione przedm ioty m ożna ogląd ać  
w  dniu 19  i 2 0  czerw ca br. na składzie 
w Starogardzie *

Ufwarctz oferf nastąpi ł r r ó y j a t e  unfa 
Z 0 EYSFLUca 1§Z Z  r. o  g o d n i e  11 w  lu k a fL  
!fi/S 5  Jl. p._ W SłarogarCzig, dokąd w pow yż­
szym  czasie winni się zgłosić oferenci lub 
osob y  przez nich upełnom ocnione.

N abyw cy winni zab rać zakupione przed­
m ioty do 10 dni od dnia nabycia.

Kierow nik Rajonu Intendentury G ru ­
dziądz zastrrzega sobie p raw o do unieważ­
nienia konkursu, gdyby oferow ane ceny nie 
odpow iadały rzeczyw istej w artości to w aró w .

W danym  wypadku nastąpi w 2 godzi­
ny później tego sam ego  dnia po zam knię­
ciu rozpraw y ofertow ej sprzedaż wyżej \vy- 
rmenionych trzew ików  w drodze l i c y ta c i ' 
publicznej najwyżej oferującem u. 239/

w
izara&Miafą swą klienteli Se nSew ły skład tatrryszny m Łowris, prsy nllsy Pańskiej L li

u  M .& m z y r  H e r m i a t s i  S ® © ^ © # 1 -
Ę j F  K Sj?  2W 5

z a o p a t r z o B j '  w e  s o d y .
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